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M O D L I T W A .

P ro sim y  Cię Pan ie, strzeż  
Kościół Tw ó j w iecznem  m i­
łosierdziem  T w ojem , a  iż 
śm iertelność lu d zk a  bez 
Ciebie upada, niech łask a  
T w oja  od rzeczy  szk o d li­
wych nas odw odzi a  do 
zbaw iennych sk łan ia . P rzez  
C hrystusa  Pana  N aszego 

Amen.



Ś w. PACYFIK.
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Patron na miesiąc Wrzesień: 
Ś w .  P A C Y F I K

\ na dzień 14 Września.

B eati pacifici, qnoniam  fi li i  Dci roeabuntur’

I Wpośród gór Apenińskich stoi klasztorek św. 
Franciszka F orano, założony przez Serafic­
kiego Patryarchę, w którym po śmierci św.

I Ojca Franciszka, przyjęty został do Zakonu 
młody Karol Antoni, w klasztorze Pacyfik na­
zwany. Urodził się 1 Marca 1653 r., od p ierw -, 
szych lat niemowlęctwa swego wzbudzał po­
dziw u wszystkich co go znali, miał 3 la ta !

| kiedy Biskup tamtejszej dyecezyi, posłyszaw- 
I szy o cudownem dziecku, kazał go sobie 
przyprowadzić, a zdziwiony jego roztropno- 
ścią i oznakami świątobliwości, udzielił mu 
Sakramentu Bierzmowania. Wcześnie bardzo j 
utraci! rodziców i oddany został pod opiekę 
swego stryja, człowieka bez serca, który,

! jaknąjgorzej z nim się obchodził, a sługom 
swoim dozwralał prześladować i dokuczać 
bezustannie niewinnemu dziecku. Mając lat 17 
wstąpił do zakonu Braci Mniejszych, gdzie 
godnie odpowiadał nadanemu imieniowi, gdyż 
brat Pacyfik, tak był cichy, łagodny i budu­
jący, że towarzysze jednozgodnie za świę- 
tcgo go uważali. W klasztorze Forano od­
prawił swój nowicyat, życie jego było cią-
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głym postem, a czyny bezustannem umar- 
twieniem; za przykładem św. Ojca F ran­
ciszka, nieraz wyrywały się z ust jego słowa: 
„Bóg mój i wszystko moje44. Umiłowany od 
Zbawiciela doznawał wiele łask od Boga,j 
który mu odkrywał potrzeby kościoła, nędzę 
grzeszników, aby Pacyfik dlań miłosierdzia 
Bożego wzywał i wypraszał. W  roku 1717 kie-1 
dy wojska chrześciańskie pod dowództwem j  
księcia Eugeniusza ze Sabaudyi, walecznie się I 
biły pod murami Belgradu, Pacyfik klęczał 
i modlił się w swej celi, a w godzinie w k tó -! 
rej Turcy zostali pobici, wyszedł rozpromie­
niony do Braci, oznajmiając im zwycięstwo 
nad Turkami. Mając t!8 lat przeszedł Pacyfik 
do szczęśliwej wieczności 24 Września 1721 r. 
Kanonizował go Pius VI w 1786 r., ą Papież 
Grzegorz XVI solennie w poczet Świętych 
policzył. W bliskości miasta San Severino, 
znajduje się kościół św. Pacyfika, w którym 
szczątki jego się przechowują, a w samym 
klasztorze mała celka z następującym napi­
sem: W tem miejscu żył i umarł błogosła­
wioną śmiercią św. Pacyfik z San Severino, ka­
płan zakonu zreformowanych Franciszkanów 
i tutaj Najwyższy nawiedzał Brata naszego 
w jego dziennych i nocnych rozmyślaniach.41

M O D L I  T  W A .
O Boże dawco wszelakiego Dobra, który, błogo­

sławionego Pacyfika wyznawcę swego, cnotą nie­
zmiernej cierpliwości i zamiłowaniem samotności
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1 obdarzyłeś, użycz nam, za jego przyczynę abyśmy 
go wiernie naśladowali i tęż co on nagrodę o -) 
mali przez Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Amen.

N A  U C Z C Z E N I E  
dnia  K or on ac y i

OBRAZU N A J Ś W I Ę T S Z E J  MARYI P A N N Y
w  K a lw a ry i  Z eb rzy d o w sk ie j 

dnia 15 Sierpnia 1887 r.

Syny i córy Franciszka Świetego 
Z miłością biegną do Serca Twojego.
Ty, jak Królowa Imieniem Maryi 
1 w ‘Częstochowie i na Kalwaryi.
W szedzie na całym obszarze ziemi 
Świecisz nam blaskiem, łaski licznenn.
Kornie podnosim dłonie ku Tobie,
Spójrz miłosiernie — Kościół w żałobie. 
Katuj Najświętsza! ratuj Twe dzieci.
Wśród nieprzyjaciół, wśród burz zam ieci, 
Wielbim Cie jako  Niebios Królowe,
Katuj Kościoła widomą G łow ę!
I nie wypuszczaj ze swej opieki 
Tej biednej Polski, co jak  przed wieki 
Z gorąca w iarą Twojej przyczyny 
W z y w a ,  wyznając grzechy i winy.
Katuj Maryo nieszczęsną ziemię,
Co pet i kajdan wciąż nosi brzemię.
K atuj'B iskupów ! ratuj kapłany!
Poleć ich Matko Panu nad Pany,
Ach ratuj w szystk ich; ratuj św iat calv .
By w szystkie ludy hymn Bożej chwały 
W zniosły do Syna Twojego tronu,
W ierne zasadom Jego  Zakonu.
Osłoń z Jezusem  nas Tw ą obroną,
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Gdy Cię uw ieńczę nową koronę,
Św ieć w niej przez w ieki, św ieć na Kalwaryi, 
Szczerym czcicielom  Imienia Maryi.
Osłaniaj klasztór — m ieszkańców jeg o  
Zamknij w  św iątyni Serca Twojego.
Racz Przenajświętsza Matko i Pani 
Kraj w  Twej cudownej ukryć przystani.
Gdy na w ielk iego dnia uświęcenie  
T ysiące ludu wzniosą sw e pienie,
A  u stóp Twoich serca rozścielą,
Niech się  wraz z nami św ięci weselą.

N a u k a  wia r y  i o b y c z a j ó w .

II. Po co człow iek na tej ziemi.
Pouczyliśmy się już, iż człowiek na tej | 

ziemi na to jest stworzony, ażeby poznał 
Pana Boga, ukochał Go i podobnym Mu się 
stał. Ale zapytasz może, w jakiżto sposób wy­
pełnić rozkaz Pana Jezusa, wygłoszony do 
nas temi potężnemi i wiele znaczącemi sło­
wy : Bądźcie tedy doskonali, ja ko  i  Ojciec 
wasz niebieski doskonały je s t“ ? Jak ą  drogą 
potrzeba chodzić, aby się stać doskonałym?

Na to pytanie daje ci odpowiedź Duch 
św, przez usta psalndsty pańskiego: D aj 
abym chodził ścieżką przykazań Twoich, qdyż 
w tern jes t upodobanie moje (Ps. 118, 35), 
A któreż to są ścieżki Pańskie? Prawo Bo-j 
że zawarte w dziesięciu przykazaniach Bo- J  
żych. Jeżeli to prawo Boże wykonasz, a temi j

S. G. Felic,
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ścieżkam i kroczyć będziesz, upodobnisz się 
Panu Bogu i będziesz doskonałym . Kto bo­
wiem chociażby jedno tylko z tych p rzyka­
zań złam ał i przekroczył, ten psuje porządek 
Boży, schodzi na manowce i oddala się od 
Boga. Kto zaś sum iennie spełnia dziesięć 
przykazań Bożych, ten spełnia wolę Bożą i ów 
rozkaz P ańsk i: N a to cię Bóg stworzył, abyś 
go czcił, jem u służył, jego miłował, przezto 
zbawił duszę sw oją.“

Powiesz sobie może tak w d u szy : a cóż 
też za to otrzymam, jeżeli ścieżkam i pań- 
skiemi chodzić będę?  Co mi P. Bóg za to 
da, że będę walczył z sam ym  s o b ą , z po-J 
kusam i św iata i czarta, że odmówię sobie 
wielu przyjem ności a poniosę wiele cierpień 
i zgryzót? O zaiste w ielka cię za to nagro­
da czeka. A nagrodą tą  nieocenioną, niewy- 
słowioną, je s t spokój sum ienia ,  który je d y ­
nie praw dziw e szczęście daje. Spokój sumie-1 
nia zaspokoi w szystkie pragnienia duszy 
i serca twego, i stworzy w tobie święty a  bło­
gi stan, jak iego  ni ziemia ni św iat dać ci j 
nie może, bo go nie ma. T ak  zaiste, nieda 
ci tego spokoju sum ienia nauka, bo w szyst­
kiego wyuczyć się i wszystko poznać, niej  
je s t w mocy twojej. Nie da ci tego spokoju 
sum ienia miłość, czy m ałżeńska, czy rodzin­
na, bo w niej wiele cierpień i zawodów, wiele 
trosk i niepewności, bo choroby, kłopoty do­
mowe, a wreszcie śmierć, burzy to mniem a- j
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ne szczęście. A tem mniej znajdziesz szczę­
ścia i zadowolenia w brudnej rozkoszy i we 
występnem  używaniu, boć one w zw ątpienie 
i rozpacz popychają. Nie w ierzysz?... idź do 
szpitali, wejdź do więzień i krym inałów  a zo­
baczysz, dokąd prow adzą namiętności. Tylko 
spełnianie przykazań Bożych, chodzenie ścież­
kam i pańskiem i da ją  spokój sum ienia, a  tem 
samem uszczęśliw iają tu na ziemi i da ją  rę ­
kojm ię wiecznego w niebie królowania.

S taraj się tedy o ów spokój sum ienia, w pra­
wdzie przyjdzie ci nieraz okupić go walką, 
cierpieniem, niełaską i prześladowaniem  ludz- 
kiem, ale cóż to w szystko znaczy w poró- 
w naniu ze spokojem duszy.

Celem tedy człowieka va  ziemi je s t  w y­
pełnienie zawsze i  wszędzie p r zy k a za ń  B o­
żych, a  tem samem udoskonalenie siebie na 
wzór Boga. A zapytasz m oże, na cóż tedy 
inne w szystkie rzeczy ? W szystko inne je s t 
stworzone dla człow ieka, ale na to tylko, 
aby go wspom agało w osiągnięciu tego na j­
wyższego celu, t. j. aby go w spierało w wy­
pełnianiu przykazań Bożych, a  od tego celu 
odwodzi nas pożądliwość c ia ła , pożądliwość 
oczu i pycha żywota.

Odwodzi ludzi od tego : p o ż ą d l i w o ś ć  
c i a ł a ,  t. j .  zmysłowość, która kazi obycza­
je, tw'oje szczęście domowe, plami świętość 
m ałżeństw, rozryw a więzy przysięgi ślubnej. 
W szystko dzisiaj zniewieściało, wielu odda-

& &> 
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i je  się rozpuście i wszeteczenstwu, rozwią­
złość obyczajów rośnie i wzmaga się. A prze­
cież rozpusta to rzecz zwierzęca, nie godna 
człowieka, przecież rozpusta zamyka ludziom 
królestwo niebieskie, a za życia zatruwa ży- 

J  cie i pozbawia spokoju sumienia.
| Odwodzi ludzi od celu dalej: p o ż ą d l i  
w o ś ć  o c z u ,  t. j. gonienie za bogactwem, 
zyskiem, za pomnożeniem w nieuczciwy spo­
sób mienia i majątku. A na cóż się to wszyst­
ko przyda, skoro do grobu nic człowiek z so­
bą nie weźmie, prócz koszuli śmiertelnej, i 

Odyyodzi ludzi wreszcie od celu ostateczne­
go: pyc l i  a ż y w o t a ,  która truje duszę, po­
zbawia wiary, wlewa w serce wątpliwości, 
i chce płytkim rozumem swym zbadać i po 
jąć nieskończone przestworza mądrości Bożej.

Jednem słowem, od ostatecznego naszego 
celu odwodzi nas grzech.

A teraz rozważ w duszy swej, czyś też tak 
żył, jak  tego Bóg po tobie się domaga, t. j. 
czyś dążył do ostatecznego twego celu? 
O zaiste niema może jednego przykazania, 
któregobyś nie złamał, nie zgw ałcił; nie masz 
rzeczy, którejbyś nie nadużył; ani pożądli­
wości, którejbyś nie uległ. Stworzony na obraz 

j i podobieństwo Boże, upadłeś tak nisko, że 
j  sam do siebie już wstręt czujesz. Cóż ci po­
cząć? Nawrócić się! Pamiętać na coś tu na 
ziemi stworzony, modlić się, chować przyka- 

! zania Boże i codziennie coraz więcej Panu



«8>ff ?Bogu się upodobniać. Zabierz się tedy  do 
pracy. Może być, że z początku pójdzie ci 
to z oporem, z trudnością, ale powoli naw yk- j  

niesz do szanow ania przykazań Bożych, d o 1 
chodzenia ścieżkam i pańskiem i i znajdziesz 
spokój sum ienia tu na ziemi, a po śmierci 
wieczne z Bogiem obcowanie.

(Ciąg dalszy patrz Nr 10 „Dzwonka" u. r.)
6. Prośba pod Krzyżem.

Jednego p iątku w czasie modlitwy, staję 
przed obliczem W szechmocnego Pana z proś- 

J  bą: „Ojcze mój, k tóryś je s t w niebie, zmiłuj 
się n ad em n ą , zapewnij mię o twojcm nie- 
skończonem m iłosierdziu?“ . Nato mi Ojciec 
niebieski odpow iada: „człowiecze! twćj proś­
by nie mogę w y słu ch ać .. w szakże Jednoro- 

! dzony Syn woła o pomoc do Mnie z krzyża 
; a J a  go nietylko nie w ysłuchuję, ale jakoby 
z upragnieniem  śmierci Jego w y g ląd am ..." ! 
Otóż zwracam  się do Jednorodzonego Sy­
na Bożego i prośbę pokornie pow tarzam : 
„ Jezu s ie ! synu Dawidów zmiłuj się nade­
mną, okaż mi miłosierdzie Swoje?!! Jedno- 

I  rodzony Syn Boży mówi do m nie: „czło-
• T i

Ks. Dr A. K.

W s p o m n i e n i e  z p o d  K r z y ż a .
W yją tk i ze złotej księg i O F ry ­

dery k a  Spee z XVI I  w.
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wiecze nie mogę cię usłyszeć, jeszcze me 
uszy pełne w ołania: i n n y m  p o m a g a ł  n i e c h  
t e r a z  s a m  s o b i e  p o m o ż e 1' . . .  Więc Du­
cha Przenajśw iętszego p ro szę : „Boże laski 
zmiłuj się nadem ną, natchnij mię pełnością 
m iłosierdzia tw e g o ? " ... Duch Przenajśw ięt 
szy mi m ówi: „człowiecze nie mogę cię w y­
słuchać, z twej bowiem winy, najniew inniej- 
sze Syna Bożego Ciało, k tóre M atka Jego 
z mej mocy o trzy m ała , w ostatnich tchnie­
niach drga  dotąd na krzyżu, a jakoż mogę 
litować się n ad 'to b ą" ... W najw iększej tedy 
ufności do Maryi w ołam : „Matko B oska! 
tronie Salomona racz u najmiłościwszego Sy­
na Twego m iłosierdzie dla mnie w yjednać?"... 
Atoli M arya podniesionym i łkającym  głosem 
przem aw ia: „człowiecze, podobno zapominasz, 
że w piątek  inną masz M atkę, k tó ra  i mię 
naw et najdroższego skarbu t. j. Syna mojego 
pozbaw iła i mocno go w objęciach swych 
trzym a! Krzyż na Golgocie owa to m atka! 
w je j tw ardych ram ionach dziecię me w m ę­
czarni om dlewające u m ie ra " ... W tern opusz­
czeniu pod krzyż nareszcie zdążyw szy sm u­
tny narzekam : „Krzyżu święty, druga m atko 
Zbaw iciela mego, przecz tak  srogimi uściski 
delikatne ciało Jezusa do siebie tu lisz? u Ma­
ryi m a prośba skutku nie odniosła, przeto 
u stóp twoich siadam  i w cieniu twych ra ­
mion odpocznę! może choć kropelka N ajśw ięt­
szej Krwi po tobie na mnie spłynie, a w tedy j
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j nadzieja w serce me zawita. W tenczas tą
| sam ą drogą powrócę a wszędzie będę w y­
słuchany ; albowiem bez m iłosierdzia: ni grze- 

I chów odpuszczenia, ni uspraw iedliw ienia, m 
zbaw ienia dostąpię.

7. Pierwiosnki w iosny.

Gdy Pismo św. w niedzielę czytałem , zw ła­
szcza ten w iersz P ieśni nad P ieśn iam i, „ j u ż  

j z i n i a  m i n ę ł a ,  d e s z c z  p r z e s z e d ł  i 
p r z e s t a ł ,  u k a z a ł y  s i ę  k w i a t k i  p o  
z i e m i  n a s z e j ,  p r z y s z e d ł  c z a s  wi n -  
n i c  o b r z y n a n i a ,  g ł o s  s y n o g a r l i c e  
s ł y s z a n  j e s t  w z i e m i  n a s z e j , “ m ą uwa 
gę bardzo zajął, tak  iż nad znaczeniem tekstu  
myślałem. W krótce przychodzi mi na pam ięć: 

j  że dusza skoro rzeczyw istego zbaw ienia po- 
| legającego na Jeznsie Chrystusie zap rag n ie , 
jak o  synogarlica wzdycha, bo dla niej zima 
m inęła, łzy ją  pokutnego dżdżu zrosiły, a  kw ia­
ty  miłości i wino pobożności w niej dojrze­
w ają. Zatem  nie dziw no: że w ielu ja k o  lód 
niemi i zimni, jak o  zm arznięta ziem ia nie­
płodni; bo duszę ich gruba skorupa grzechów 
pokryw a.

8. Pasterz dobry.

W pogodnym dniu m ajowym napotykam  
św. Aleksego pobożnego pielgrzym a i zap y ­
tu ję : „czy nie w idział P ana  mego Jezusa 
C hrystusa?1'.. O dpow iada: „ja chciałbym go



j  ta k że  obaczyć, podobno n a  gó rach  iz raelsk ich  
owieczki pasie , a to li ze s ta d a  jed n a  Mu zg i­
nęła a  99 zostało . On tej je d n e j z w ie lk ą  
skw ap liw ością  szuka, w  g ron ie  p as te rzy  n ie­
zaw odnie baw i, a  znak i w edle opow ieści po 
k tó rych  poznać Go m ożna te  s ą :  pow szech­
nie z w a n : D obrym  P asterzem  a  ta k im  je s t  
bez w ą tp ie n ia , bo w zrostem  najw yższych  
p rzew yższa , a  siły  ta k  o lbrzym iej, że Mu ża ­
d n a  m oc nie zrów na. P od  je g o  p as te rzo w a­
niem pow ierzone stado  bardzo  bezpieczne, j 
n ie ty lko  osi d rap ieżnych  w ilk ó w , a le  n aw et 
p iek ie lnych . Je z u s!  ten  p as te rz  dobry , nic 
byle gdzie  ow ieczki na paszę  prow adzi, lecz na 
ustron ia  najposiln ie jsze . rzek łb y ś  n ieb iesk ie ! 
Jezu s! p as te rz  dobry , n ie ty lko  sam  ow ieczki 
p ilnu je, a le  czu jnych  pom ocników  zw anych  
d u szp aste rzam i i k ap łan am i do S iebie dob ie­
ra . J e z u s !  p as te rz  dobry , n ie  sam ą  zdrow ą 
p a szą  ow ieczki k a rm i i czy s tą  w odą n a p a ­
w a, lecz im nad to  siln ie jszy  pokarm  i napój 
w łasnego  C iała  i K rw i podaje . J e z u s !  p a ­
sterz dob ry  nadzw yczajnym i środkam i i nad 
podziw  sku tecznem i le k a rs tw y  zw anem i „ S a ­
k ram e n tam i"  ow ieczki leczy , ab y  nic d ługo 

I ch o ro w ały , a le  w ieczn ie żyły.

9. Pragnę.

W ieczorem , k ied y  zachodzące słońce ozła- 
calo je szcze  ja sk ra w e m i prom ien iam i rozle­
g ły  w id n o k rąg , u siad łszy  11a  snopku  zboża,
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widzę przed sobą żniw iarzy w odą ze dzban­
ka  gaszących pragnienie. Równocześnie krzyż 
obok drogi błyszczący przypom ina mi rzewną 
i bolesną m ękę Zbawiciela, iż w duszy zapy­
tu j: „Panie! k t ó r e  s ło w o  z siedm iu przez 
Ciebie na krzyżu wyrzeczonych, powinnoby 
serce moje skruszyć i do zjednoczenia się 
z Tobą w miłości najskuteczniej dopom agać?.“ 
Chrystus odpow iada: słowo „ p r a g  n ę “ bo 
wonczas pragnienie nietylko ciało, ale i moją 
duszę żądną najmocniej zbaw ienia grzeszni­
ków do głębi przenikało; zatem i twego p ra­
gnęło..."

Raz przeszedłszy koło krzyża bez łzy w oku; 
słyszę, że z niego anioł za m ną woła „nie­
wdzięczny sługo! o ja k  mało na Zbaw iciela 
twego p am ię tasz! czy być może, ażebyś za­
pam iętałość tak  otwarcie w ynurzał ?! c z e k a j! 

j oto dam ci k ilka  krzyżowych owoców, a gdy 
takow e pożyjesz, zakam ieniałość od ciebie 

| u s tą p i!“ To mówiąc: zatrząsł krzyżem  a pię­
kne owoce z niego opadłe tak i napis miały: 

Człowiek — grzech —  potępienie, 
Śmierć

Bóg — niebo — odkupienie.
Gdy je  spożyłem , zapraw dę! um ysł od­

mieniłem! Oby i z nam i tak  b y ło . . .

io  Owoce krzyża.

O. W iktor Reformat.

-£ o .
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P.LIZNY S. 0 . N. FRANCISZKA
(17 września).
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NA U R O C ZY ST O SC  

ODBICIA BAN NA CIELE Św. FRANCISZKA.
17 W rześnia.

Góra Alwernu odświeża 
K rzyża tajnie i cierpienia 
Szczyt je j z niebem dusze zbliża,
Daje przywilej zbawienia,
Gdy czyni przy lampie Krzyża 
Franciszek święte ćwiczenia.

Tam na urwisku mąż Boży,
Sani jeden w głuchej jaskini,
.Modły, post, czuwanie mnoży,
Zdała od świata w pustyni,
Miłość w nim się ogniem sroży 
Jednem  go we-tchnieniem czyni.

W rozmyślaniu na epoce,
Leci w niebo po nadzieję;
Nad męką Pańską dnie, noce 
Płacząc z boleści n iszczeje;
Prosząc o K rzyża owoce,
Duchem z pragnienia topnieje.

I oto cudem zjaw iska ,
W kształt Serafa nieba szczyty 
Rzuca Pan i przed nim błyska,
Sześciu skrzydłam i o k ry ty ;
Twarz pokoju prom ień ciska,
A sam do krzyża przybity.

Sługa poznał swego Pana,
W pośród cieiniowego w ianka;
Poznał wszech wieków Hetmana,
W  cichej pokorze Baranka,
Tajnia niewypowiedziana 
Pieści słuch Zbawcy Kochanka.

Cały szczyt światłem połyska 
Kraj do koła uwesela;
Miłość nowiufkiera z ogniska 
Sercem Fraueiszka obdziela;
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W net na ciele jego tryska  
B łogich pięć Ran Zbawiciela. 

Cześć Tobie, U krzyżow any,
Niech Cię wielbim , Zbawco świata, 
Z Franciszkiem, co miał Twe rany, 
Co m iłością tak się splata,
Że z Twym  smutkiem duszą zlany, 
Z m ęką Twą ciałem się brata.

P ie r w s i  m ę c z e n n i c y  w Indya ch .

W iadomo w szystk im , że szczęśliwie rz ą ­
dzący Kościołem Ojciec św. Leon X III u rzą­
dził w b. r. stosunki kościelne w Indyach, 
m ianował arcybiskupa i biskupów, pom iędzy 
nimi i 2 z zakonu 0 0 .  Kapucynów. X. Mi­
chała Jacopi, biskupem  w A gra i X. F ra n ­
ciszka Pesci, biskupem w Patua. Pierw szym i 
m ęczennikam i, którzy k rw ią swoją użyźnili 
tę ziemię i przysposobili ją  do w ydania tych 
obfitych plonów, jak ie  tam  dziś Kościół św. 

i zbiera — byli 4 synowie św. F ranciszka, 
j O. Tom asz z Tolentynu, O. Jakób  z Padw y, 
O. P iotr ze Syeny i brat Dem etry z Tyffisu. 

j O. Tom asz z Tolentynu, był wraz z 3  brać­
mi zakonnym i m isyonarzem  w Armenii. Tu 

i tak  potrafił ująć sobie kró la  Aitona II, źe ten 
zniechęcony do św iata, znękany rządam i zło­
żył koronę królew ską i przyw dział ubogą 
sukienkę św. F ranciszka  w raz z imieniem

A rcyb. Ignacy  H olow iński.

— ---------
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brata Jana . W habicie jed n ak  zakonnym  nie 
zapom niał o biednych swycb poddanych, lecz 
żebrał u postronnych m ocarstw  opieki i po­
mocy przeciw nękającym  Armenię Turkom. 
O. Tom asz tow arzyszył mu w jego  podró- 

' żach do H ana tatarskiego do P e rsy i; a nad- ] 
to udał się sam do W łoch 1302 r., by i od 
zachodnich m ocarstw  w yżebrać - pomoc dla j 
biednych Ormian, a przybrać sobie pomo­
cników do pracy apostolskiej na W schodzie. 
Powrócił też wkrótce z 12-tu tow arzyszam i 
i wnet rozpoczął sw ą pracę pośród Tatarów . 
Podówczas zajm ował się naw racaniem  w Chi- \ 

nach z polecenia M ikołaja IV inny F rancisz­
kanin, O. Jan  z Montecorvino. Pom yślne skut­
ki pracy jego dziesięcioletniej, liczny zastęp 
neofitów z jednej strony, a b rak m isyonarzy 
z drugiej skłoniły go, że zwrócił się z proś­
bą do O. Tom asza, by mu w yjednał u S to­
licy św. przysłanie w spółpracowników. Dzię­
ki trudom  O. T om asza, w yseła Klemens V 

! siedm iu synów św. F ranciszka w lipcu 1307 
do pomocy O. Jan o w i; O. Tom asz jed n ak  
nie brał udziału tym razem w tej w ypraw ie 
m isy jne j; pozostał na razie w pośród T a ta ­
rów perskich.

W  13 la t potem otrzym ał O. Tom asz pole­
cenie od G enerała Zakonu, by wraz z 3 brać- i 
mi O. Jakóbem  z Padw y, O. Piotrem  ze S y e -1 
ny i br. Dem etrym  z Tyfłisu i Dominikanem 
Jordanem  z Severac, udał się do Chin zacho-
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dnieli. Misyonarze nasi przyłączyli się do ka­
rawany dążącej do Coulam i puścili się w dro- 

! gę. Stanąwszy w Zanah dla wypoczynku do­
wiedzieli" się, że jest w tein mieście kilku 
Chrześcian, lecz ze sekty heretyków Nesto- 
ryanów. U jednego z nich stanęli gościną, 
wysławszy O. Jordana z Severac do poblis­
kiego miasteczka Paroth dla szukania Chrześ­
cian.

W parę dni po odjćżdzie O. Jordana we­
zwano naszych Misyonarzy do kadiego, t. j. 
sędziego tureckiego, w celu złożenia świa­
dectwa w sprawie sporu zaszłego między 
ich gospodarzeni, a żoną jego. Sędzia poznał 
w nich misyonarzy katolickich i rozpoczął 
z nimi dysputę religijną, w której pokonany 
naturalnie, widząc się zwyciężonym, kazał 
ich okuć w kajdany i wystawić na upał j  
słońca. Jest to kara straszna w okolicach,
0 których mówimy, podoimy rodzaj kary 
zwykł tam w półgodziny przynosić śmierć;

1 misyonarze nasi jednak cudem Bożym prze- j  
trwali tę karę G godzin, modląc się przez 
ten czas ustawicznie i chwaląc Pana.

Widząc to Muzułmanie, postanowili ich 
wrzucić w ogień. Rozpalono wielki stos, a 
związawszy O. Jakóba z Padwy wepchnęli 
jego nasamprzód. Płomienie otoczyły swą 
ofiarę i ukryły przez czas dłuższy przed wzro­
kiem stojących. Kiedy jednak stos spłonął, 
ujrzano O. jakóba stojącego z rękami wznie-



| sionemi w górę, z radością n iebiańską na 
tw arzy, w ołającego słodkiego swego Zbawi- 

j  cielą i M atkę Najśw. Ni włos jeden  ni suknia 
| naw et nie doznała uszkodzenia od ognia.

N a ten widok poczęto wołać w okńł: „Puść­
cie ich, puśćcie, bo to św ięci1'. K adi jednak  
w idząc to rz e k ł: „Nie święci to, lecz czaro- 

| wnicy, ogień nie czepia się ich, bo noszą na 
j  sobie suknie z w ełny P alestyńsk ie j11.

Rozebrano świętych i polawszy ich oliwą 
! wrzucono napowrót w ogień. I  tym razem 
jed n ak  wyszli święci cało. Lud począł już 
głośno szemrać, że robią krzyw dę świętym, 
a porw any tym  zapałem  Melik (gubernator) 
m iasta, puścił ich cało. Żal jed n ak  zrobiło 
się sędziemu swych ofiar, począł w yrzekać 
publicznie na to, mówiąc, źe M ahomctanizm 

J się skończy, jeśli tych czarowników puścimy 
cało, bo oni swymi czaram i św iat cały za 

i sobą pociągną. Puszczono się przeto w pogoń 
I za świętymi, dopędzono ich i zamordowano. 
[Męczeństwo to miało m iejsce 1321 r. w nocy 
| z W ielkiego C zw artku na W ielki Piątek.

Ojciec P iotr ze Syeny nie był wśród ucie­
kających, pozostał w domu na modlitwie, nie 
uniknął przez to jed n ak  męczeństwa, z pole­
cenia sędziego i on zabitym  został; ciało je ­
dnak  jego  znikło, światło tylko nadziem skie 
unosiło się długo nad miejscem, gdzie po­
niósł śmierć m ęczeńską.
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Tym czasem  ciała m ęczenników  leża ły  clłu- 1  

go bez pogrzebu. Gdy o tern dow iedział się  
O. Jordan ze S everac, baw iący podów czas 

! w  Paroth, przybył natychm iast i znalazł ciała | 
O. Tom asza, O. Jakóba i br. D em etrego, nic 
nie zepsute, owszem  w ydające w oń m iłą, lubo 
już 14 dni od ich śm ierci m inęło. N ie d ługo  
potem, m isyonarz franciszkański błog. O. Odo- 
ryk z Pordenone, przybyw szy na m isyę w In- 
dyach, odkopał ich ciała, chcąc relikw ie ich 
przenieść do jed nego z konw entów  sw ego  
Zakonu.

Pan w ielu  cudami uchwalebnił sw oich w y ­
znawców, w iele z nich przytrafiło się  sam e­
mu O. Odorykowi podczas transportu śś. R e­
likw ii do Europy. N aw et ziem ia zroszona  
ich krwią m ęczeńską uzdrawia do dziś w licz­
nych chorobach. R elikw ie śś. M ęczenników  
(trzech tylko, czw artego nie raczył jeszcze j  
1*. B óg objaw ić; być m oże, że uczyni to 
w  chw ili sp osobn ej, jak to się  stało z cia- j  
łaryi p ierwszych m ęczenników  K ościoła św .), 
przeniesiono do Chin i spoczyw ają w  ko­
ściele franciszkańskim  w Caiton. Ząb jeden  
T om asza z Tolentynu i szczęk ę Dem etrego, 
m ają 0 0 .  D om inikanie w Touris w  Persyi.

G łow a błog. 0 .  T om ąsza jest w e W łoszech, 
w klasztorze X X . Franciszkanów  w  Tolen- 
tynie, m ieście jego  rodzinnem. M ieszkańcy  
tego m iasta ustanowili na cześć sw ego ziom- 
ka-m ęczennika św ięto w  pierwszą n iedzie­

l i} .-------------------------------------------------------------------
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lę Czerwca. Cześć oddawaną temu męczen­
nikowi w mieście rodzinnem uznał Ojciec 
św. Pius VI wydaniem osobnego na to de­
kretu, gdzie go zowie św. Tomaszem z To- 
lentynu. Proces kanonizacyjny reszty rozpo­
czął już Jan XXII, przerwano go potem; za­
ją ł się tą sprawą znowu Benedykt XII, d o - ' 
tąd jednak niema stanowczego orzeczenia.

X. St. B. Pijar.

Ż y w o t  O j ca  ś w .  L e o n a  XIII.
Tercyarza franc.

Po prawej stronie drogi żelaznej, wiodącej 
z Rzymu do Neapolu, na stokach gór Lepi- 
ni, leży starożytne miasteczko Carpineto. Nie- j  

gdyś należało ono do zamożnej rodziny Al- j  

dobrandinich. Jeden z członków tej rodziny 
kardynał Piotr, krewny Papieża Klemensa 
VIII ufundował tu klasztór 0 0 .  Reformatów, 
obok niego wystawił pałac dla swej rodziny, 
który obecny właściciel podarował Ojcu św. 
po wyniesieniu go na papiestwo. Nic dotąd 
nie wsławiło tego starożytnego miasteczka, j 
wiek nasz dopiero otoczył je  blaskiem i dał ’ 
poznać światu; tu bowiem ujrzał światło 
dzienne w dniu 2 Marca 1810 r. Joachim 
Wincenty hr. Pecci, dziś nam szczęśliwie pa- j  

i  nujący Leon XIII.

s« '  '



-  I l l  —

] Smutne to były czasy dla Kościoła św., gdy 
i  to w ybrane dziecię św iat ujrzało. Bonaparte 
przywrócił w prawdzie cześć należną św. reli- 
gii, w net jed n ak  uniesiony nieposkrom ioną 
am bicyą, zapragnął i Kościół św. i jego Gło­
wę uczynić sługam i swych zachcianek. I w te­
dy także rozchodziło się ja k  dziś o docze- 

j  sną w ładzę Papieża, Rzym był świadkiem , 
ja k  jego  prawowitego władzcę porwano i po­
wleczono jako  w ięźnia do Sawony.

Rodzina hrabiów Pecci pochodziła ze Syeny, 
zkąd uciekać m usiała za K lem ensa V II z po­
wodu popierania party i Medyceuszów. O sia­
dła w Carpineto. Członkowie tej rodziny zaj­
mowali tutaj wybitne stanow iska; Ferdynand 
Pecci był znakom itym  praw nikiem  za Bene­
d yk ta  XIV, Jan  Pecci w ikaryuszem  jeneral- 
nym b iskupa w Anagni i biskupem  nomina- 
tem w Segni za Klemensa X III, Józef praw  
nikiem za P iusa V I, od którego mianowa- 

1 w auy Komisarzem jeneralnym  Kam ery Apo­
stolskiej. Rodzice Ojca św. lir. Ludw ik Pecci 
i Anna Prosperi Buzi di Cori, byli to ludzie 
odznaczający się praw dziw ą a gorącą po­
bożnością. M atka odznaczała się szczegól- 
niejszem  nabożeństwem  do świętego W in­
centego Ferreryusza i dlatego tern imieniem 

I w ołała syna sw ego, pod tern imieniem zna­
no naszego Ojca św. aż po rok 1830. Na 
chrzcie św. otrzym ał on 4 im io n a : Joachim a, 
W incentego, R afała i Alojzego.

«T»
... j.
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W chwili gdy Pecci dorósł tak , iż mógł

już rozpocząć nauki, uspokoiły się burzliwe 
czasy d la  Kościoła. Pius V II wrócił tryum ­
fująco do Rzymu, w szystko poczęło się sk ła ­
dać na to, by można dać staranne wycho­
wanie młodzieży pragnącej wiedzy. W 1817 r.

I pod jesień  zawieźli rodzice Joachim a wraz 
ze starszym  o 2 la ta  od niego bratem  Józe­
fem do Rzymu, gdzie zabaw ił przez parę 
m iesięcy w domu w uja swego Antoniego. 
W  parę m iesięcy potem oddali go do kolle- 
giuin XX. Jezuitów  we Viterbo. Tu zabaw ił 
przez la t 6 aż do ukończenia 4 k lasy  gim- 
nazyalnej. Już od najm łodszych la t okazyw ał 
niepospolite zdolności i miłość do nauk, a za­
razem  rzew ną i gorącą pobożność. 0 0 .  Ubal- 
dini i G iannolio, rektorow ie kollegium  we 
Viterbo, za jego tam że pobytu, kładli go zaw ­
sze jak o  wzór pilności i pobożności innym 
alumnom. Pod kierunkiem  O. Giribaldi nabrał 

J  sm aku do nauk klasycznych, tego w dzięku 
i siły we w ładaniu łaciną, jak iem i odznaczają 

1 się utw ory obecnego papieża Zachow ał się 
do dziś z owych czasów jedeu  epigram at 
młodego 12-letniego Pecci, którym  powitał 

[ odw iedzającego podówczas kollegium  pro- 
w incyała O. W incentego Pavani.
N om ine V incenti, quo tu, P a v i i te  vocaris  
P a rvu lu s  atque in fa n s  Peccius ipse vocor  

j  Q uas es virt.utes m agn as P avan e secutus 
I  O h ! u tin am  possem  P eccius ipse sequi.

& &
m -fi     --------------------------------------- — ---------------------------------



W dwudziestym  czwartym  roku dosięgną! 
go srogi cios: śmierć ukochanej jego  m atki. 
H rabina Anna zapadłszy na zdrowiu prze- 

; niosła się do Rzymu, by tu mód/, zasięgnąć j  
rady znakom itszych lekarzy. Nie pomogło 
nic jed n ak  i chwila rozłąki się zbliżała, w e­
zw ała przeto obu synów do R zym u, by ich 

i  raz jeszcze uściskać i pożegnać. Chwila ta  i 
w yw arła głębokie w rażenie na braciach; Jó | 
zef w stąpił tegoż roku do Tow arzystw a Je ­
zusowego, a W incenty Joachim  postanowił | 

i poświęcić się stanow i duchownemu. W łaśnie j 
podówczas Leon X II podarował 0 0 .  Jezu i­
tom kollegium Rzym skie, by tam że otwarli 
swe szkoły. Tu pod ich kierunkiem  odbył 
Recci retorykę i 3-letni kurs filozofii, odzna­
czający się przez cały ciąg nauki pilnością 

| i żarliwością w modlitwie. Dowodem zam i­
łow ania jego w studyach klasycznych była 
mowa po łacinie, k tó rą  wygłosił wobec lic z - ;

I cznie zgrom adzonych Dostojników kościel- 
nych i gości świeckich w wielkiej sali k o l- ; 
legium, w której robił porównanie Rzymu 
starożytnego z chrześciańskim  z dodatkiem  
licznych alluzyj do świeżych tryumfów Piusa 
VILgo Liczne nadgrody i pośw iadczenia po­
chwalne św iadczą o jego wytrwałości i pracy 
szkolnej, o pobożności zaś jego  szczególniej 
do Matki Najśw. św iadczy tablica m arm uro­
wa na kościółku Zw iastow ania Matki Boskiej 
w Carpineto, k tórą  swym kosztem  będąc stu-

&
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dentem kupił i napis sam w łasnoręcznie na 
niej wyrył.

N apis ten brzmi jak  następuje:

M ariae Sancłae 
Dci parać ab Angclo sulutalac 

Templum hoc 
Quod positum in ferius sccus fontem  

Eminere olim minus poterut 
Caietanius Pasqualins 

Fundo a gente Peccia tributo 
Acre a Carpinetensibus collato 

in E latiori et Arnoeniori liaeic loco 
E rexit

Anno Domini M D CC LXXV1I.
(C. d. n.)

X. St. B. Pijar.

 — -----

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a konne .

N a  k a p i t u l e  0 0 .  R e f o r m a t ó w  odby tej w Ja ro sław iu  
dnia 7 L ipca 1887 r. w ybrano  n a  n astępne  tró jlee ie : 
prow ineyałem  pow tórn ie  O. Jo ach im a  M aciejczyka, ’ 
kustoszem  prow incy i zo sta ł O. M aurycy W ilczyńsk i, 
a  defin ito ram i: O. L au ren ty  C iep liń sk i, O. G orgnni 
Sulój. O. W ład y sław  Z ajączek  i 0 . E ugeni D udziń ­
ski. S ek re tarzem  prow incyi w ybrany  O. P io tr D u­
dziak . P rzełożonym i po jedynczych  k lasztorów  zo- 

I s ta li: O. M aurycy W ilczyńsk i w P rzem yślu  O. W ła­
dysław  Z ajączek  w W ieliczce, 0 . E ugeni D u d zińsk i 
w Z ak liczy n ie , O. F ran c iszek  Z ajączek  w Ja ro s ła -

------------------------------------------------------
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Iw iu, 0 . Melchior K ruczyński w Krakowie, 0 . P io tr j 
I  Kubicki w Kentach, 0 . Henryk Lokajczyk w  Bieczu, j 
I O. W iktor Drzewicki w Rawie Ruskiej, 0 . B aptysta j 
Falarz w Sądowej Wiszni.

W K r y s t y n o p o l u  przy kościele i klasztorze 0 0 .  Ber- ; 
j nardynów założonym został, ja k  wiadomo III Zakon | 

Ś. 0 . Franciszka w roku ubiegłym. Ci, k tó rzy  pod-1 
j ówczas suknie tercyarską przyjęli, ukończyli właśnie 

rok próby i z‘pożądaniem wyczekiwali chwili, w któ- 
{ rej złożyć będą mogli śluby tercyarskie. Gorącemu : 
temu życzeniu miało się stać zadość w uroczystość j 

I śś. Apostołów Piotra i Pawła. 0 . Gwardyan pragnąc i 
jednak , aby ta profesya jaknajw iększy pożytek du- j  
chowny przyniosła, poprzedził takow ą trzydniowemi J  

rekollekcyam i, w czasie których nastąpiło wzajemne j 
i pojednanie i przebaczenie uraz. W zruszającą była . 
chwila, gdy wszyscy obecni oddawali sobie pocału- 

I  nek  pokoju przebaczając nawzajem wszelkie urazy, j  
j W  sama uroczystość t. j. dnia 29 czerwca b. r. 90 

tercyarzy złożyło profesyę zakonną. Niechże im Pan 
biogoshnvi, aby sie mnożyli w cnoty i liczbę!

Z R a c i b o r z a  n a  S z l ą s k u .  Parafia nasza była w p ie rw -:
I szvch dniach lipca świadkiem i zarazem uczestm- j 

czka bardzo pięknej uroczystości. W  dniu 6 lipca 
I b. r . obchodził miejscowy ksiądz Proboszcz 25-letnią | 

rocznice swego kapłaństw a. Śmiało rzec można, że 
I  wszyscy współubiegali się w okazywaniu dowodów J  
czci i wdzięcznej m iłości‘jaką  w swych sercach cho­
w ają d la swego pasterza. Już  dnia 4 lipca, kościół 
tak  "zwany kuracyalny był prześlicznie ozdobiony 
zielenią i wieńcami, wszystkie ołtarze świątecznie 
przystro jono, grube świece woskowe rzucały swe 
jarzące światło. Każdy kącik kościelny, miłość pa­
rafian ozdobiła jak ąś  niespodzianką. 0  kwadrans na 
ósmą odprawił ks. Proboszcz uroczystą mszę świętą 
w czasie której dziatki szkolne odśpiewały kilka 
prześlicznych hymnów. Po południu dnia tego w da­
wnym domu klasztornym  PP. U rszulanek, których 

I obecnie tu już  niem a, odegrały małe dziew ezątkaj



rozpoczynające dopiero naukę szkolną pod kiero­
wnictwem PP. Elżbietanek teatrzyk. W  dwu odsło­
nach przedstaw iono: wygnanie św. E lżbiety z jej 
własnego zamku, a  następnie je j tryumfalny powrót. 
Radości i oklaskom nie było końca, wzruszonym też 
był sam ks. Proboszcz, na którego uczczenie to wi­
dowisko dzieciece urzadzonem zostało. Następnego 
dnia t. j. 5 lipca wieczorem wszyscy nauczyciele 
miejscowi przybyli do domu proboszczowskiego 
i przy złożeniu swych życzeń odpowiednią w yko­
nali kantatę. W krótce potem rękodzielnicy katolic- 
cy z Raciborza przybyli pod dom swego ukochanego 
pasterza z m uzyką i ogniami sztueznemi. W łaściwa | 
jednak uroczystość odbyła się dopiero n aza ju trz , 
t. j. d G lipca. 0  godzinie dziesiątej dzwony mia- 

! sta zabrzmiały wesoło, w długiej procesyi prowa- j 
i  dzono ks. Proboszcza z domu do kościoła. Dwudzie j  

stu dwóch sąsiednich kapłanów  otoczyło jubilata, 
a 25 dziew czątek w bieli, istnych aniołków, sypało 
pełna dłonią "kwiaty pod stopy swego Proboszcza.

! Do uroczystej Sumy asystowali ksiądz Proboszcz 
Manderla i wyższy 'W ikary z Raciborza ks. Frank.

; Chór śpiewał pod kierunkiem pana Bergera. Ołtarz 
| wielki był prześlicznie przybranym. Zwracała na j 

siebie uw agę piękna księga, złożona na lewej stro- 
| nie o łta rza ," tuż" przy niej lilia i w ieniec, a  raczej j  
korona z mirtów. W środku ołtarza jaśniała koro- i  

I na sreb rna, a  po prawej stronie anioł z krzyżem 
i różańcem w ręku unosił koronę złotą. Te trzy 

I korony miały symbolicznie przedstaw iać pierwszą 
I mszę św. prymicyjną, drugą w 25-lecie kapłańskie i 

i trzecia w 50 roku służby Bożej, jeżeli Panu Bogu j .  
spodoba* sie na to zezwolić. Imieniem całego du­
chowieństwa składał życzenia komisarz biskupi Prze­
wielebny ksiądz Strzybny, na co odpowiadał mocno 
wzruszony sam ks. Proboszcz. Po skończonem na­
bożeństwie i udzielonem błogosław ieństwie odpro­
wadzono ks. Proboszcza na po wrót uroczyście do 
domu. Tu sie ponowiły życzenia, przyczem złożono !

$  #  
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wiele cennych podarunków, których zawsze skrom ­
ny i na uniłem przestający nasz ksiądz Proboszcz 
nie p ragnął w cale, lecz jako  dowody przyw iązania 
i czci przyjąć liyl zmuszony. W całej tej uroczysto­
ści tcrcyarze S. O. Franciszka bardzo wybitny i czyn­
ny brali udział, pragnąc w ten sposób wywdzięczyć 
sie swemu pasterzowi za wielką gorliwość w szerze­
niu 111 Zakonu i niestrudzoną nad nimi pracę du­
chowną.

S .  K o n g r e g a c j a  Obrzędów zajmuje się teraz sprawą 
beatyfikacyi W ielebnego Sługi Bożego De La Salle, 
założyciela Zgromadzenia Braci Szkół Chrześciań- 

! skich” Był on tercyarzem . Spodziewać się należy, 
iż rychło tijrzym znów jednego z naszych braci na 
ołtarzach.

P r z e w i e l e b n y  0 . Józef Kalasanty z Leyanneras, K a­
pucyn, znany autor wielu dzieł treści duchownej, 
mianowany został przez Ojcaśw. Konsultorem S. Kon- 
gregacyi Inkwizycyi.

S y n o w i e  ś w .  F r a n c i s z k a  w racają dzięki Bogu do 
Prus; obejmą tamże konwent w K reuzbergu kolo 

| Bonn, gdzie dawniej się mieścił nowicyat 0 0 . J e ­
zuitów.

S e y c h e l l e s .  Pisze ks. Biskup Sofroniusz Monard, 
Kapucyn, w ikary apostolski wysp Seychelles, o sta­
nie swej missyi, co następuję: Ludność katolicka 
w ikaryatu wynosi 12.500 dusz, a wliczywszy w to 
ostatnie nawrócenia 14142. W śród archipelagu je s t 
jedna wyspa Praslin, k tóra  się liczy za całkiem pro­
testancką; dziś mamy tam już 500 katolików . Na­
wrócenia' mnożą się szczególniej w Port-Gland, Galla 
Cascade, T akam aka i w krajach zatoki św. Łazarza. 
Potrzeba nowych stacyj i kaplic staje się coraz wi­
doczniejsza i bardziej naglącą.

E k w a d o r . ' List 0 . Melchiora z T iw izo, Kapucyna. 
Misya nasza pod równikiem poczyna nam bardzo 
piekne i obfite żniwo przynosić. Ludność krajowa 
jest dobra i gorąco pożąda m isyonarzy; pole do 
pracy bardzo rozległe, ale by je  uprawić należycie, J

 —  ««A
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| za mało mamy pracowników. Indyanie naszych oko­
lic, (jak  to powiedzieliśmy), są bardzo pobożni, mo­
dlą się wiele, a kochają się szczególniej w obrazach. 
Żywią' wielkie nabożeństwo do Krzyża św., ozda­
biają go kwiatami od góry  do dołu, palą przed nim 
światło i kadzidło. Gdy się rozejdzie wieść, iż nad ­
chodzą M isyonarze, nastaje święto we wsi. Całą 

I drogę 'o d  kościoła aż do pierws'zej chaty we wsi 
zdobią kwiatami, lukam i tryumfalnymi, wszystkiem, 
co mają najpiękniejszego i najkosztowniejszego w do i  

| mu, wstążkami, obrazami, lustrami, kosztownościami. 
Przybyliśm y na m isyę; powitano nas muzyką, lu ­
dność całej wsi ze świecami oczekiwała nas u pię­
knie przystrojonej bram y trymfalnej, a  dzieci sypały 

I kw iaty pod nogi. Na drugi dzień od rana było pra­
wdziwe oblężenie konfesyonalów, ludność też cała j  

| przybyła wysłuchać Mszy św. W izyta m isyjna koń­
czy się zawsze kom unią generalną i błogosław ień­
stwem* papieskiem. Bardzo wielu przystępuję do 111 
Zakonu, sta ją  sie oni Misyonarzom wielką pomocą 
w umoralnieniu i utrzymaniu w gorliwości i spełnia­
niu dokładnem obowiązków chrześciańskich ludno­
ści. Zwyczajem przyjętym  w naszej Missyi je s t tak 
zwane kazanie o r a j u ,  wieczór przed komunią ge­
neralną i błogosławieństwem. Od rana już w tym 
dniu nie ujrzysz nikogo przy pracy ni w domu, ni 
w polu, wszystkie place i ulice ro ją się ludem, k tó ­
ry w odświętnem ubraniu i wesół spieszy do ko­
ścioła. Kościół przystrojony kwiatami, obraz Matki 
Boskiej umieszczonej w wielkim ołtarzu lśni się od 
różnych błyskotek. Dzwony dzwonią bez ustanku. 
Chwila bardzo uroczysta. Misyonarz wstępuje na ka­
zalnicę i opowiada zebranemu tłumowi o niebie, 
o nagrodzie za dobry żywot, a słowa jeg o  słodkie 
jak  zdrój manny, spływają w te pojednane z Bogiem 
dusze W  okół kazalnicy tłumy ludu, każdy z świecą 
w reku, uwaga natężoną i łzami radości w oczach. 
Biedni ci, doznają bardzo radosnego wrażenia, tak 
rzadko słyszą słowo pociechy i piękności naszej

ih
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relign, słowa kapłana otw ierają im podwoje raju, i
o siadają  jego  jiiękności, cieszą się w spaniałością! 
iego, płaczą z radości i pragną posiąść go. T ak  ce­
nić umieją słowo Boże. Zakończenie misyi nastrę­
cza znów inny, a niemniej piękny i rozczulający 
widok, je s t to procesya krzyżów. Przed odjazdem 
misyonarzy przychodzi cała ludność świątecznie 
ubrana przed dom missyjny, każdy z krzyżem wię­
kszym lub mniejszym w ręku ; niektórzy mają ich 
po kilka. Misyonarz poświęca te krzyże a  oni po­
tem w procesyi odnoszą je  do domów, umieszczają 
je po polach, ogrodach, przed domami. W idok ten 
kilkotysięcznego tłum u, postępującego zwolna ze 
śpiewami na ustach, ten las krzyżów po nad ich 
głowami je s t imponujący.

W  1886 roku odbyliśmy tu 8 rnissyj:
I. w San Antonio.
II. w Caranqui, u stóp wygasłego wulkanu Imba- 

bura. W miejscu tem była niegdyś stolica Inkasów 
i św iątynia słońca; pełno tu  jeszcze cmentarzysk, 
przy rozkopywaniu znaleźliśmy mnóstwo małych 
figurek glinianych i naczyń, w których przechowy­
wano c h i c h a  ulubiony trunek Indyan. Założyliśmy 
tu kongregacyę III Zakonu, przystąpiło doń prze­
szło 3(10 osób.

III. Trzecią misyę odbyliśmy w Orcuqui. I tu za­
łożyliśmy kongregacyę to reyarską; liczba członków 
dochodzi do 200.

IV. Czwarta missya w Ibarra, trwała bardzo k ró t­
ko, odwołał nas bowiem X. Biskup, byśmy spieszyli 
urządzić doroczne ćwiczenia duchowne w katedrze.

1'. Trzeciego sierpnia rozpoczęliśmy wizytę m i­
syjną w Rupiales. 0  kilka kilometrów od miasta 
czekały nas tłumy ludu, z rozwiniętym sztandarem 
Matki Boskiej i z muzyką. Cała droga przystrojo­
na była zielenią i kwiatami, co kawrałek drogi wyno­
siły się bramy tryumfalne.

Zajęliśmy się naprzód przygotowaniem dzieci do 
spowiedzi, potem zajęliśmy się dorosłymi. Było nas I

®§»
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trzech  ty lk o , cały  B oży d z ień , aż  do w ieczora b y ­
liśm y zajęci w k o n fe sy o n a lc ; w ielu je d n a k  i tak  
z n.czein 'o d e jść  m usiało, lubo m isya ló dni trw ała. 
Zaw arto  b lisko 100 m ałżeństw , do III Z akonu przy 
stąp iło  przeszło  100 osób. Na pam ią tkę  w izy ty  um ie­
ściliśm y ogrom ny k rzyż, 40 m ężczyzn go niosło, 
a  dziew eczki b iało  ubrane  trzym ały  w stęg i zeń 
spływ ające.

VI. S zó stą  m isyę odbyliśm y w Ipialis. Z abaw iliś­
m y m iesiąc. Pobłogosław iliśm y b lisko 100 m ałżeństw , 
p rzy ję liśm y do ,400 now ych tercyarzy . W czasie mi- 
syi dokonaliśm y za  ła sk ą  B oską m nóstw a naw róceń 
h e re ty k ó w ; do sto łu  P ań sk ie g o  niezliczona ilość ludzi 
codzień  przystępow ała.

VII. N ajcięższą je d n a k  b y ła  m isya w C ontadero . 
L udu zbiegło  się tak ie  m nóstw o, że mimo najszczcr 
szych chęci z naszej stro n y , było n iepodobieństw em  
w yspow iadać w szystk ich . C odziennie do północy b y ­
liśmy w konfesyonale , a  rano  budząc się m ieliśm y j 
już pod drzw iam i dom u tłum y  ludu p roszącego  o spo- 
'wiedź. B iedacy  spali pod drzw iam i naszym i, na  gołej 
ziem i, b y ty lk o  docisnąc się i nie zostać bez spow iedzi. 
Iły  dop iąć  sw ego uciekali' się do n iew innych p o d s tę ­
pów , ż e to n  nie by ł już 30 la t  do sp o w ied z i, ów że 
jeszcze n ig d y : szukali p ro tek cy i u w ładz m iasta itp. 
K azanie o niebie m usieliśm y mieć na polu, ogrom ny 
kośció ł nic zdo łałby  pom ieścić tych tłum ów . K om unia i 
generalna  trw a ła  bardzo  d łu g o ; wielu p łak a ło  jed n ak , 
że n ie zdo ła ło  się w yspow iadać. Cóż k iedy  nas czas 
nagl ł, byśm y spieszyli gdzie indziej z m isyą. Z ało ­
żyliśm y tu tak że  kon g reg acy a  III Zakonu, p rz y stą ­
p iło  do niej przeszło  200 osób.

V III. W  p aźd ziern iku  1880 r. odbyliśm y o s ta tn ią  
m isye w Sandona. Proboszcz m iejscow y nie robił 
nam  w ielk ich  nadziei na  ow „ce naszej p racy , ludność 
bowiem  ży ła  niem oraln ie, uczęszczała  b a rdzo  rz a d ­
ko do kościo ła, tak , że ledw ie do ó0 osób byw ało

i  w N iedziele na Mszy św. Pan je d n a k  raczył pobło- 
1 gosław ić  pracy naszej. P o k o ja rzy liśm y  m ałżeństw a
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| pomiędzy źle żyjącymi ze sobą, a  ludność wype 
' dziła z miasta gorszycieli publicznych, nie chcących 

tego uczynić. Bawiliśmy tu tylko ló  dn i, a zdało­
by sie posiedzieć trzy razy tyle. Do 111 Zakonu 
przys tąpiło koło 200 osób.

K O R O N A C Y A  
CUDOWNEGO OBRAZU MATKI BOSKIEJ

w Kalwaryi Zebrzydowskiej.

“ * 7 “  . . .
Słowiańszczyzny najgłów niejsze i przeró­

żne szczepy w yroiły się na K alw arye , by 
uczestniczyć w koronacyi cudownego obrazu 
Matki Bożej, której na ziemiach słowiańskich 
szeroko i daleko szczególniejsza cześć jest 
oddaw ana. D ziesiątki tysięcy ludu polskiego, 
różnego strojem  i odcieniem narzecza, ale 
łączącego się w wierze i w rdzeniu mowy, 
przypływ ają tu co chwila, idą kom pania za 
kom panią z nabożną pieśnią na u s tach , 
z w iarą w sercu, by tu czerpać siłę do wy-1 
trw ania, by tu wspólnie pokłonić się Pocie- 
szycielce strapionych.

Z a kom panią górali idzie kom pania Sło­
waków w ęgierskich; a obok kom panii szląs- j 
kiej podąża lud m azurski z Królestw a, obok 
K rakow ian idą Kusini i M orawianie i z ży­
w ą w iarą pad a ją  na kolana przed cudownym 
obrazem ,* a ponad nimi w zbijają się pod

it). 1 4
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sklepienie kościoła tony muzyki, grającej 
ową prastarą pieśń do Matki Boskiej Kal- 
waryjskiej.

Od poniedziałku płynęły tu codzień tysią­
ce ludu; we czwartek dnia 11 sierpnia już 
zebrało się około 130.000 pobożnych.

Pierwszym, szczególniejsze znaczenie ma­
jącym punktem uroczystości przedkoronacyj- 
nych było przybycie w d. 10 b. m. pielgrzym­
k i szląskiej, do której należało przynajmniej 
10.000 pątników. Pątnicy przybyli nad wie­
czorem i ugrupowali się w lesie niedaleko 
klasztoru, u stóp góry Ukrzyżowania. Piel­
grzymom przewodniczył znany i tyle sym­
patyczny X. poseł Ś w i e ż y  z współudziałem 
czterech proboszczów szląskich. K ler zakonu 
kalwaryjskiego 0 0 . Bernardynów i ducho­
wieństwo świeckie z bractwami, muzyką, 
przy biciu dzwonów, wyszło do lasu naprze­
ciw pątników i tu odbyła się wspaniała sce­
na przyjęcia procesyi. Było to o godz wpół 
do 8 wieczorem, więc pierwsze mroki w le-1 
sie padać,już zaczęły. Pierwszy przemówił 
X. poseł Świeży, przypominając pielgrzymkę 
szląską w r. 1614, odbytą pod przewodnictwem 
księcia Adama Wacława, w której wzięły 
udział tysiące Szlązaków, przybrane w  sza­
ty bractwa różańcowego. Porównał mówca 

I czasy, w których odbywa się dzisiejsza piel- 
J grzymka, z czasami ówczesnemi, a zaiste 
I dziś goręcej serdeczniej modlić się nam na-

.
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leży o wiele łask, wiele zmiłowania. Czci- j 
godny mówca wysnuł z tego potrzebę ucie­
kania stę do Matki Bożej Kalwaryjskiej.

Po tej przemowie ruszyła procesy a, mrok 
już ogarnął las. Nieporównanym był widok, 
gdy każdy z pątników zapalił świecę i tak 
ruszyło przez ciemny las 10.000 osób, z ka­
płanami na czele, z daleko rozlegającą się 
majestatycznie brzmiącą pieśnią pobożną.

Tak doszła procesya do kościoła, rzęsiście 
oświetlonego. Tu przemówił do niej w po­
rywających słowach O. Stefan Podworski, 
'kapłan konwentu kalwaryjskiego 0 0 . Ber­
nardynów, dziękując szląskim katolikom za 
sprawienie korony dla Dzieciątka Jezns.

Drugą dla pątników kalwaryjskick roz­
rzewniającą uroczystością było przybycie ko- 
ronatora JE. X. Biskupa Dunajewskiego, 
który z wizyty dyecezyalnej z Jordanowa 
przybył w dniu wczorajszym na koronaęyę, 
by tu dopełnić wzniosłego aktu. Na godzinę 
już przed przybyciem X. Biskupa Krakow­
skiego zgromadzili się na dworcu w Kalwa- 
ryi kapłani świeccy i zakonni, jak  X. dzie­
kan skawiński Wolff, X. komisarz biskupi 
J. Swiba, X. Chrobicki, proboszcz z Leńcz, 
X. kanonik Zapałowicz, proboszcz z Zebrzy­
dowic, X. Harbutt, proboszcz z Przytkowic. 
Był też obecnym X. kan. katedralny, Fox. Na 
dworcu zebrała się tłumnie publiczność, mia­
nowicie tak pątnicy, jak  mieszkańcy Kalwaryi.
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Farę minut po 4 nadszedł pociąg, z któ­

rego wysiadł JE. X. Biskup Krakowski, X. 
Prałat Matzke i X. kau. Krzemiński. Nim 
duchowieństwo mogło się zbliżyć do swego 
Areypasterza, już otoczył go tłum ludu, ca­
łując ręce i szaty księcia Kościoła, błogo- 

: sławiącego garnących się ku niemu.
W sali pierwszej klasy powitało X. B i­

skupa Krakowskiego gremium duchowień­
stwa. Tu gorącemi słowy przemówił proboszcz 
Zebrzydowicki, X. kan. Zapałowicz.

W odpowiedzi X. Biskup wyraził swoją 
radość, iż się znajduje wśród Konfratrów, 
z którymi mu zawsze najlepiej; podniósł 
wiarę ludu, który na całej drodze padał na 
kolana przed X. Biskupem, prosząc o błogo­
sławieństwo; podniósł wreszcie znaczenie dla 
nas czci Matki Bożej, która wszystkie dziel­
nice polskie łączy, a wreszcie znaczenie sta­
nu kapłańskiego, zachęcając do pracy nad 
lud em na korzyść Ojczyzny. W końcu udzie­
li! X. Biskup krakowski błogosławieństwa 
zebranym.

Przed dworcem, poprzedzony banderyą, 
wśród salw moździerzowych, wsiadł X. B i­
skup do powozu i ruszył do miasta. IJ bra­
my tryumfalnej w mieście, z pięknym napi­
sem: „W ita j nasz Najdostojniejszy Areypa- 

J  sterzu“ oczekiwała Rada miejska z burmi­
strzem p. Józefem Kossowskim na czele, tu- 

| dzież inteligencya miejscowa.



—  125 —

W
Tu powitał Arcypasterza p. K o s s o w s k i  

burmistrz i zakończył swą piękną mowę 
prośbą o błogosławieństwo.

Całą drogę od dworca kolei, aż do kla­
sztoru zalegały tłumy pątników, którym X. 
Biskup udzielał błogosławieństwa paster-

i skiego. _ . j

Druga brama tryumfalna znajdowała się 
przed kościołem w większej odległości. Tu 
oczekiwał JE. X. Biskupa O. Prowincyał 0 0 .  
Bernardynów, kustosz i kapłani klasztoru 
Bernardyńskiego, wreszcie przynajmniej luO 
duchownych. Tu ugrupowały się bractwa 
z zapalonemi świecami i utworzyły szpaler.

Kiedy X. Biskup stanął pod baldachimem, 
powitał go O. Prowincyał w dłuższej mowie, 
podnosząc tę łaskę Matki Bożej dla X. Bi­
skupa, który po raz drugi koronami ozdabia 
cudowne Jej obrazy i podnosząc laskę i 
opiekę Biskupów krakowskich dla Zakonów 
św. Franciszka Serafickiego.

JE. X. Biskup z prawdziwą radością pod­
niósł szczególniejsze szczęście, jak ie  go spo­
tyka, że po raz drugi koronuje obrazy Ma­
tki Boskiej, znane w całej Polsce. Dzięku­
je  Ojcu Prowincyałowi, że mimo słabości 
pracuje nad tern, by Zakon jego, Zakon św. 
Franciszka tym pałał duchem, jakim  jaśniał 
w chwili przybycia na ziemię polską. Obcho­
dzić obecnie ten Zakon będzie koronacyę, a 
X. Biskup dopełni tego aktu, ażeby Wyże-
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brać łaskę i miłosierdzie nietylko dla siebie 
i dla dyecezyi, ale dla całego narodu u Ma­
tki Boskiej. A dlatego właśnie narodowi 
zbawienną i potrzebną jest modlitwa, a X. 
Biskup szczęśliwy, że tyle wiary wśród ludu 
się ujawnia.

Ruszył następnie olbrzymi orszak ducho­
wieństwa, bractw w towarzystwie przynaj­
mniej 100,000 ludu. Porządek utrzymywała 
straż ogniowa, straż obywatelska i gwardya 
kalwaryjska.

Po modlitwach i udzieleniu błogosławień­
stwa w kościele, X. Biskup poszedł do swe 
go mieszkania w klasztorze.

Przybycie X. Biskupa krakowskiego, tak 
gorąco i serdecznie powitanego ze strony po­
bożnych pielgrzymów, duchowieństwa, kon­
wentu 0 0 .  Bernardynów i miasta Kalwaryi, 
dało nowy ruch i życie niezmiernie już oży­
wionemu miejscu odpustowemu, przybycie to 
bowiem ukochanego Arcypasterza było zna­
kiem, że upragniony dzień koronacyi bliski.

Niepodobna w dorywczo kreślonym opisie 
dać czytelnikowi obraz wieczoru dnia tego, 
w którym zawitał tu X. Biskup krakowski. 
Co chwila wieczorem nawet późnym przyby­
wały świeże kompanie ludu polskiego i to 
na dwu punktach. W kaplicy św. Rafała wi­
tało duchowieństwo przybywające świeże na 
Kalwaryę kompanie, które następnie proce-
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syonalnie udawały się po wspaniałych scho­
dach do kościoła kalwaryjskiego.

Jakżeż rzewne było to wejście ludu naszego 
do kościoła tutejszego. Kompania wchodzi 
z muzyką; uczestnicy jej przekroczywszy próg 
kościoła padają na kolana ze łzami w oczach, 
z głośnym jękiem  niedoli wyrywającym się 
z piersi. I na chwilę zapada uroczysta cisza, 
modlitwa zebranych płynie przed Matkę Cu­
downą. A po niej każdy powstaje spokojniej­
szy, pogodniejszy. Pielgrzymi oglądają następ- 
pnie korony umieszczone w kaplicy Cudownej 
Matki Boskiej, odgraniczeni od nich pięknie 
wykonaną kratą kaplicy. Przez tę kratę w i­
dzieć mogą dokładnie kaplicę i obraz cudo- r  
wny, który do piątku wieczora pozostał tutaj.

Gdy na jednym punkcie Kalwaryi witano 
nadchodzące dziesiątki tysięcy pielgrzymów, 
to na drugim, mianowicie u stóp Góry Ukrzy­
żowania, ożywienie jest równie wielkiem  
i nadzwyczaj malowniczem. Po całodziennem  
obchodzeniu stacyj Męki Pańskiej, pielgrzymi 
dochodzą do Góry Ukrzyżowania, by tu koń- 

I  czyć rozpamiętywanie męki Zbawiciela i stąd 
wieczorem przeważnie stokiem góry spływają I 
na dół z pieśnią na ustach pod prastare lipy 
na skraj u lasu, tuż obok klasztoru. Tu także 

i księża przyjmują kompanie przybywające 
z Prus, ze Szląska, z Morawy lub Królestwa, 
do których krótko przemawiają i błogosław ią, 
poczem cala kompania rusza do kościoła.
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Nieraz k ilka  kom panij ustaw i się obok sie- j
bie i każda w odraiennem, choć pobratym- 

j  czem narzeczu modli się w ielkim  głosem, liro- j  
czo w yglądają  w podobny pogodny wieczór j  

na ciemnem tle zieleni kom panie góralskie, I 
| z pom iędzy których niejedna liczy do 1000 
pielgrzymów.

Z zapadaniem  mroku kom panie pielgrzy­
mów przestają poruszać się tłumnie. Skupione 
około w łasnego znaku, rozsiadają się w lesie, j  

| rozpalają świeczki, i płynie pieśń pobożna j 
| w całej K alw aryi, z każdego punktu, z kaź- j  
j  dego domu, z każdego ogrodu. A ja k a  w tej 
chóralnej pieśni olbrzymiej rozmaitość w ielka (

J gdy każda kom pania inną pieśń odm ienną 
m elodyą śpiewa. I ta  pieśń rozmodlonej Kai-1 
waryi nie cichnie noc całą praw ie, a m iesza | 

j  się z tonami muzyk, czy to przybyłych z kom-1 
[  paniami, czy miejscowej, które akom paniują i  

śpiew ającym  kompaniom. T ak  było we czw ar­
tek, tak  Oyło codzień, tylko że tłum y rosły 
codziennie.

W piątek  odbyła się w kościele kalwaryj-1 
skim  celebra K apituły krakow skiej, w sobo- j  

tę zaś nabożeństwo szląskie. Celebrował je  X. 
P ra ła t M a t z k e ,  tylu serdecznemi węzłami 
ze Szląskiem  złączony, w asystencyi X. po­
sła Świeżego i X. proboszcza Muzyczki. Ję- j  

drnym praw dziw ie polskim językiem  wypo­
wiedział kazanie X. proboszcz Paździora. Ka­
zanie to wywarło w ielkie wrażenie, a X. Pra- j
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łat M atzke w yraził p ragnien ie , by X. Paź 
dziorę usłyszeć można w katedrze krakow-1 
skiej. W nabożeństw ie w zięła udział m asa 
ludu tak  ze Szlązka, ja k  z innych prowiucyj.

Z praw dziw ą radością powitanein zostało 
przybycie na korouacyę X. arcybiskupa Mo­
raw skiego i X. arcybiskupa Issakow icza. Inni 
biskupi przybyć nie mogli już to z powodu 
zajęć rozlicznych, już z powodu zdrowia. Po­
przednio X. biskup Pełesz doniósł telegrafi­
cznie, iż w sobotę przybywa, tymczasem z ża­
lem dowiedzieli się obecni na K alw aryi w so­
botę z telegram u, w ystosowanego przez kap i­
tułę, że X. biskup Pelesz, powrócił cierpiący 
z w izyty kanoniczej i mimo najlepszej woli 
na uroczystość koronacyjną podążyć nie mo­
że; m etropolita ruski zaś oświadczył, że z po­
wodu święceń kleru przybyć nie m oże; nie 
mógł wreszcie X. biskup Śniegoń przybyć 
z powodu słabości.

W sobotę rano spełniono pierw szy akt, zo­
stający w bezpośrednim zw iązku z koronacyą, 
mianowicie przeniesiono obraz Matki Bożej 
z kaplicy Cudownej do kościoła Grobu Matki 
Boskiej, gdzie teu obraz przez trzy dni miał 

j być w ystaw ionym  na widok publiczny. K o­
ściół ten, jeden ze stacyj dróżek N. Maryi 
Panny, naieży do w iększych budow li, le?y 
na wyniosłym pagórku o łagodnym  sp a d k u ; 
n jego  stóp roztacza się urocza dolina, oto- 

J czona pasmem lesistych gór.
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Kościółek Grobu Matki Bożej stoi na szczy- j  

cie pagórka, panującego nad okolicą. Do ko­
ścioła prow adzą z obu stron pagórka drogi, 
zam knięte balustradą, tak  że przed kościo­
łem stworzonym je s t dość obszerny taras. 
Na tym  tarasie  przed frontem kościółka, na 
samym cyplu pagórka, zbudowano z drzew a 
prowizoryczną kaplicę, bez nak ry c ia , osła­
niając jedynie ołtarz baldachimem z m ateryi 
niebieskiej i białej. O łtarz uógł być w idzial­
nym daleko i szeroko do krańców  doliny. 
Umyślnie zatrzym uję się dłużej nad topo 
gratią okolicy, by zrozumiałem być mogło, dla 
czego koronacya ta  w yw ierała tak  potężne 
i podniosłe na lud wrażenie, i że odbyła się 
w w arunkach takich, jak ich  niepodobna spot­
kać gdzieindziej.

Otóż w tej prowizorycznej kaplicy, pod 
błękitem nieba, w śród pól i lasów naszych 
pomieszczono obraz cudowny. Stało się to, 
ja k  powiedziałem, w sobotę rano o świcie 
przy pierwszym omal brzasku Obraz pomie­
szczono w rzeźbionej ramie, ozdobionej orłem 
polskim u góry Od chwili um ieszczenia w y­
chodziła jedna  m sza św. za drugą przed cu­
downy o b ra z ; jedna  kom pania za drugą spie­
szyła pokłonić się Pocieszycielce swojej.

Do południa w sobotę odpraw iały się mo­
dlitwy przed wystaw ionym  na widok publicz 
ny obrazem. Po południu zaś odbyła się je ­
dna z najw spanialszych uroczystości, to je s t

wfe-----------------------------------------------
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cerem onia pogrzebu Matki Boskiej z siedmiu | 
naukam i przy kaplicach Zaśnięcia Najśw. 
Maryi Panny. Już po godz. 3 po południu 
ruszyła procesya z kościoła kalw aryjskiego. | 
Rozciągła się ona na przestrzeni ćwierci mili. 
Rozpoczynały ją  kompanie pielgrzymów, z któ- j  

rycb każdy niósł w ręku świecę. Dlatego, że 
przestrzeń miał wolną przed sobą, lud ten 
posuwał się naprzód w najlepszym  porządku, 
uroczyście usposobiony. Za ludem szły chorą­
gwie kościelne i k ilka  m uzyk jed n a  za dru­
gą. Celebrował tę uroczystość X. P rał. Matz- j  

ke. Zam ykał pochód tłum ludu, rosnący z k a ­
żdym krokiem  i z każdą chwilą.

K iedy procesya doszła już do kościoła 
Grobu M atki Boskiej, a lud zaległ dolinę, 
przedstaw ił się w spaniały  i przejm ujący, a 
zarazem  pocieszający widok —  na dolinie j 
zebrało się przynajm niej 200,000 pobożnego 
ludu.

Ceremonie kościelne z okazyi złożenia do j 
grobu zwłok Matki Boskiej trw ają  bardzo j  

długo, bo do godz. omal 10 w nocy. Z na-j  
staniem  zmroku każdy pątnik  zapala świecę j  

i wówczas zapłonęła cała dolina światłem. I 
Cichy był wieczór, pogodny, ciepły, na nie- j  

We co chwila dostrzedz można było zjawisko ] 
z. spadanie gwiazd. W sz)stko  brzm iało j 

chw ałą Bogarodzicy. T akiego w rażenia pod- ; 
niosłego, modlitwy pod gw iaździstem  sklepie­
niem niebios, przy tak  uroczystej ceremonii,

L -
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takiem  zebraniu ludu i kapłanów , doznać 
można tylko na K alw aryi. Około północy 
wróciła procesya z powrotem. Z dała  patrząc, 
biła tak a  łuna od niesionych świateł, iż wziąć- 
by ją  można za łunę ogniową. I  znów jak  
codziennie rozbrzm iała K alw arya pieśnią na 
noc całą. W niedzielę odbyw ały się bardzo 
solenne nabożeństw a, tak  w kościele głów ­
nym, ja k  przed Cudownym Obrazem. Na wo- 
tywie przed Cudownym Obrazem śpiew ał chór 
drukarzy polskich przybyły z K rakow a z w ła­
snego popędu, kierując się pragnieniem  uświe­
tnienia koronacyi i chęcią serdeczną służenia 
M. Boskiej. Członkowie tego chóru złożonego 
z 22 osób, zawiesili nad cudownym obrazem 
przywieziony przez siebie wieniec.

K siążęta Kościoła bierzm ow ali, a JE . X. 
Biskup krakow ski, nieznużony, ja k  zawsze, 
gdy idzie o służbę Bożą, zapragnął odmówić 
wieczorem wspólnie z ludem litanię do Matki 
Boskiej przed jej Cudownym Obrazem. Na 
wieść tę ruszyły znowu tłum y ludu przed ko­
ściół Grobu Matki Boskiej JE . X. Biskup 
zaintonow ał litanię, pochwycił ją  lud i śpie­
wało ją  przynajm niej 100,000 piersi potę­
żnym głosem. Po litanii odbyło się kazanie, 
wreszcie modlitwy przed obrazem na różne 
intencye, w skazane przez X. Biskupa. Od­
śpiewano jeszcze: „Serdeczna M atko,“ po- 
czem ze zmrokiem już rozeszli się pobożni. 
Z dała widzieli oni piękną illum inacyę ko- j

*  &
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j  ściola i ognie sztuczne spalone przez p. L e n - ! 
czewskiego z W ieliczki. N adszedł wreszcie 
dzień koronacyi, poniedziałek, 15 b. m.

O świcie d. 15 b. m ., w dzień koronacyi 
deszcz padał rano i zasępioue było niebo, a 
pokryte chmurami w zgórza -źle zdaw ały się 

i wróżyć o pogodzie dla uroczystości. N ieba­
wem przecież zaczęło się w ypogadzać, a 
deszcz miał ten dobry skutek, że ochłodził 
powietrze i usunął tum any kurzu.

W edług program u, JE . X. Biskup K ra­
kowski miał przybyć do kościoła Grobu Ma­
tki Boskiej i tam dokonać pośw ięcenia ko­
ron , porządek ten w szakże został w ostatniej 
chwili zmieniony, sam bowiem X. Biskup 
zapragnął prowadzić procesyę z koronam i 
z kościoła głównego do kościoła u Grobu, 
gdzie koronacya odbyć się miała, sam też 
dokonał pośw ięcenia koron już w kościele 
głównym.

N iepew ną była pog o d a , gdy ruszyła pro- j 
cesya z koronam i, prow adzona przez JR  X. 
Biskupa k rakow sk iego , w otoczeniu XX. 
A rcybiskupów M orawskiego i Issakow icza, 
oraz licznego grona dostojników kościelnych 
i duchowieństwa. W szyscy pątnicy wzięli 
w procesyi udział, może liczniej nawet, niż 
w ceremonii złożenia do grobu zwłok Matki 
Boskiej. Przed X. B iskupem , błogosławiącym 
lud na kolana przed nim padający, niesione 
były korony. W iększą, dla Matki Bożej
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przeznaczoną, niósł syndyk klasztoru p. Broni
sław z Górki G o r c z y ń s k i  w asystencyi pp. 
Wilhelma hr. Romera, właściciela dóbr i p. Ry­
szarda Kwiecińskiego, dzierżawcy dóbr. Ko­
ronę mniejszą niósł X. poseł Ś w i e ż y  w 
asystencyi dwóch mieszczan z Jabłunkowa, 
przybranych w strój narodowy, zupełnie po­
dobny do węgierskiego, i w kołpaczki lisie. 
Mieszczanie c i , Franciszek Paduch i Jan 
Bazilides mieli na sobie szarfy czerwono- 
białe. Około nich szli księża szląscy, jak  
X. Paździora i X. Muzyczka. Przed koro­
nami nieśli mieszczanie kalwaryjscy olbrzy­
mią świecę, jako dar. Na świecy związaną 
była szarfa; wstęgi od niej nieśli pp. Fran­
ciszek Wilczkiewicz i Józef Leśniak, samą 
zaś świecę niósł p. Rychlik Ignacy.

Przed tern centrum pochodu szły dziewice 
j  szląskie, a szereg ich rozpoczynała panna 
Marya Lanzschek, niosąca cyfrę Maryi, uple- 

{ cioną z lilij. Za nią postępowało dwoma rzę- 
j dami 12 dziewic, niosących lilije, zamykała 
! zaś orszak ten dziewic panna Sobczyk Aloj­
za, niosąca na poduszce koronę, jaką zwy­
kle noszą panny szląskie w tych procesyach. 
Orszakowi temu przywodzi od lat 33 już 

J  panna Tekla Klimosz. Przy dziewicach szląs- 
kich postępowało 30 dziewcząt w bieli ubra- 
nych, niosących bukiety. Przed tą uroczą 

J  gromadką postępowały chorągwie, bractwa 
j  kościelne. Naokoło orszaku procesyonalnego
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ze w szystkich stron dążyły i napierały na 
siebie nieprzejrzane ma,sy Indu, tak  że nie­
jednokrotnie obawiać się trzeba było o swo­
bodna drogę dla celebransa. Rzewny tu za­
szed ł'm om en t. W tłumie, oddzielone od ro­
dziców, znalazło się małe dziewczę wiejskie. 
Groziło dziecku uduszenie. Gdy to X. b i ­
skup ujrzał, ochronił dziecko od ścisku, ugła­
skał jasną jego główkę, uspokoił. Postępo­
wało to dziewczę biedne tuż obok ukocha­
nego nam Arcypasterza, dopóki nie znalazło 
się dlań bezpieczne miejsce.

T rudną by ła  chwila, gdy orszak procesyj­
ny zaczął wchodzić na pagórek, gdzie zim- 
dowano tym czasow ą kaplicę. Ścisk był ogro- 
mny, niebezpieczeństwo poważne. Dzięki en er­
gii X. kan. Polkow skiego porządek przeciez 
przywróconym  został, a książęta  Kościoła i 
duchowieństwo zajęli m iejsca przed obrazem
Cudownym. .

Skoro rozpocząć się m iał m ajestatyczny 
akt, słońce przedarło się przez chmury i n a j­
piękniejsza zapanow ała pogoda, a blaski 
słoneczne dodaw ały uroku koronacyi.^ Nie­
zrów nany w idok uderzał tłum y pobożnych 
zalew ające dolinę, gdy się rozpoczęły cere­
monie kościelne na galeryi. . ,

Z duchowieństwa oprócz książąt Kościoła 
byli X X . kanonicy M atzke, Midowicz, Józet- 
czyk, Fox, Polkow ski, prowincyalowie p ra ­
wie wszystkich zakonów naszych, burm istrz

  ------------------
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Kalwaryi p. Kosowski, k ilka z szlachty oko­
licznej, hr. K onstantow a Przezdziecka itd.

Ze wszech stron widocznym był Obraz 
cudowny i teraz dopiero widzieć można by­
ło, ja k  pięknie w ydaje się suk ienka , zro­
biona przez PP. Felicyanki. Po krótkiej 
przem ow ie, wystosowanej do przełożonego 
Zakonu 0 0 .  Bernardynów, odebrał X. Biskup 

j  od tegoż uroczystą przysięgę na t o , że po- 
I wierzonych mu koron tak  o n , jakoteż i je ­
go następcy z obrazu nigdy nie ruszą. Ńa- 

J stępnie odczytany został po łacinie dekret 
} kapituły W aty k ań sk ie j, zezw alający na ko- 
ronaeyę i upow ażniający do niej X. Biskupa 
krakow skiego. Po odprawieniu modlitw i 
udzieleniu odpustu wszystkim  obecnym, Bi­
skup koronator rozpoczął Sumę. W czasie 
Sumy w ygłosił kazanie X. Arcybiskup Issa- 
kowicz.

K azanie to w skazało znaczenie gór w S ta ­
rym i Nowym Testam encie: na górach do­
konało się wiele rozm aitych tajem nic bożych. 
Na górze A rarat stanęła a rk a  N oego; na gó­
rze Sinai dane p rzy k azan ia ; na górze zaszło 
Przem ienienie P ańsk ie ; po górach się Chry­
stus m odlił; na górze K alw aryi spełniła się 
ofiara odkupienia; z góry Chrystus Pan do 
nieba wstąpił. I M atka Boska obiera sobie 
siedziby na górach i ztąd płyną łaski i bło- 
gosław ieństw a. K iedy najczcigodniejszy ka-

| znodzieja zwrócił się do ludu i zapytał, czy
4  Ąś,
»§>—      <§n
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chce, by Marya mu M atką by ła , rozległ się 
w strząsający okrzyk i płacz. Dalej wskazał 
mówca na znaczenie dnia W niebowzięcia. 
W  dniu tym, jak o  w dniu W niebowzięcia, 
wszyscy Święci sk ładają  korony swe u stóp 
Matki Boskiej, a my tu dziś kładziem y ko­
rony na Jej skronie. Zwrócił się wreszcie 
kaznodzieja do obrazu z prośbą o połączenie 
nas w jedno. Głośny płacz tow arzyszył temu 
błaganiu. Potężne w rażenie wywarło kazanie 
tak  formą, ja k  treśc ią , a zastosowane było 
do pojęcia słuchaczy.

Aktu koronacyi dopełnił X. Biskup k ra ­
kowski, przybrany w k a p ę , infułę biskupa 
Lipskiego, a na tę  chwilę wydobyto pastorał 
biskupa M ałachowskiego. N ajpierw  włożył X. 

j  Biskup koronę na głowę D zieciątka, Jezus, po­
tem na głowę Matki Boskiej wśród uroczystej 
ciszy ludu. K iedy korony już przytw ierdzone j  

! zostały, rozległ się w ielki okrzyk radości 
lu d u , zagrzm iały salw y moździerzowe i sal- J 
wy gw ardyi kalw aryjskiej, które rozlegały się 
Już i podczas sumy we właściwych chwilach.

Gdy koronacya dopełnioną została, ukląkł 
X. Biskup krakow ski, zwrócony do obrazu, 

j 1 odmówił w zruszającą m odlitw ę, której treść 
naJgłówniejszą tutaj podajemy :

O N ajśw iętsza Maryo Panno, zkądże mi [ 
ta łaska, że po raz drugi powołujesz mnie 
juegodne narzędzie do koronacyi obrazu two- [ 
Jego, na k tórą  zawsze grom adnie przybyw a [

—  ------------------------- - J



“ lud polski, by Tobie Maryo składać hołdy 
miłości i wdzięczności, a daj Boże posłuszen-, 
stwa. Zkądże mnie to M aryo?! Wiem, żem 
niegodne narzędzie, ale Bóg nieraz wybiera 
takow e, by przezeń spełnić w ielkie dzie­
ła. Nie patrz Maryo na  mnie niegodnego, 
ale na zebranych tu biskupów, na lud polski, 
szląski i słowacki. W staw  się za nim Ma­
ryo , uproś przebaczenie grzechów naszych 
i grzechów ojców n aszy ch ; przebacz, że król 
targnął się na świętego biskupa i porąbał go, 
a dziś rozrąbane ciało Ojczyzny naszej. Z łącz­
że M atko nas, co jednym  jesteśm y narodem, 
a ty  naszą Królową obwołaną przez jednego 
z królów  naszych. Uproś Matko B o ż a , by 
wrogi Kościoła św. zwolnili w prześladow aniu 
na całej ziemi, a szczególniej na naszej ziemi. 
Prześladow any jest, na Syberyę i daleko pę­
dzony lud dlatego, bo Tobie wierny. Spoj­
rzyj Matko na lud szląski, co cię otacza m i­
łością i w iernością i błogosław m u ; spojrzyj 
Matko na tych, co tak  ciężko walczyć m u­
szą, by utrzym ać w iarę i język  ojców, i daj i 
im laskę w ytrw ania. Uproś Matko M onarsze 
naszemu, co nam po ciężkich przejściach ode­
tchnąć pozwolił, łaskę i św iatło, by zawsze 
jednał sobie miłość narodów ; uproś młodzie- j 
W  by na pożytek i chwałę narodowi wzra-1 
sta ła : a  nam kapłanom , byśmy się dostać 
mogli do królestw a B ożego, do tego nieba, j 
o którem  tak  pięknie mówił nam tu X. Arcy- j
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biskup Issakowicz. Tobie Maryo cześć, Tobie 
chwała, Ty rządź sercami naszemi, byśmy 
Sercu Jezusowemu wiecznie służyć mogli.

Modlitwa ta X. Biskupa wzruszyła do łez 
słuchaczy.

Zaraz po niej zdjęto obraz z ołtarza i wzięli 
go na ramiona 0 0 .  Bernardyni. Pięknie wy­
glądały owe skromne, grube habity zakon­
ników, miłośników Maryi, wśród bogatych 
szat duchowieństwa świeckiego i blasków, 
padających z obrazu. Skromni i cisi, doko­
nali wielkiego dzieła, a dzisiaj ukoronowa­
ną Bogarodzicę niosą na własnych barkach 
do jej rezydencyi w miejscu, które sobie 
obrała. Zanim ruszono procesyonalnie z obra­
zem, zbliżyli się zakonnicy z wzniesionym 
obrazem ukoronowanym do brzegu galeryi 
i ztąd pokazali go ludowi. Jak  wicher prze­
leciał jęk  i głośne szlochanie z radości i szczę­
ścia przez te tłumy olbrzymie. Powoli zwracał 
się obraz na wszystkie strony, jak  gdyby 
Matka Boża błogosławiła wiernemu sobie 
ludowi.

Z powrotem do kościoła głównego ruszyła 
procesya tryumfalna w tym samym porządku, 
w jakim przybyła na miejsce koronacyi. Przy 
wstępie do głównego kościoła odczytał X. 
kan. Polkowski z ganku kościelnego doku­
ment aktu koronacyi, drukowany na parga- 
minie, podpisany przez X. Biskupa Korona- 
tora, Arcybiskupów, Infułatów, Prałatów, Ka-



"noników  katedralnych  krakow skich, ducho­
wieństwo i przez wiele dostojnych osób. Po­
tem konkluzyjne kazanie miał X. kanonik 
Polkowski. . i

D okum ent aktu  koronacyjnego brzm i, jak  
n astęp u je :

W  imię Przenajśw iętszej i N ierozdzieln^j \ 
Trójcy. Amen.

Na cześć i chwałę Bożą, a honor Maryi 
Panny, roku Pańskiego Tysiącznego ośmset- 
nego ośm dziesiątego siódmego, dnia p ię tna­
stego Sierpnia, w uroczystość W niebowzięcia  ̂
Najśw iętszej Bogarodzicy, gdy na stolicy 
Apostolskiej rządził Kościołem Bożym Ojciec 
Św ięty LEON X III, a na tronie Biskupów 
K rakow skich zasiadał Najprzew ielebniejszy 
Pasterz Dyecezyi Albin D unajew ski, w cza­
sie, gdy całego Zakonu Ojca Sw. Franciszka, 
m inistrem generalnym  był O. B ernardyn a 
Portu Romatino, zaś prowincyałem Prowincyi 
Polskiej O. Łukasz D ankiew icz, a kustoszem 
K lasztoru K alw aryjskiego 0 0 .  Bernardynów 
O. E lzeary W idzisz; w K alw aryi Zebrzydow ­
skiej, w Dyecezyi K rakow skiej, dopełniony 
został uroczysty A kt Koronacyi Obrazu Naj 
świętszej Maryi Panny, od dwustu la t prze­
szło wsławionego cudami w K alw aryjskim  
Kościele, a  to za najwyższem  zezwoleniem 
K apituły Patryarchalnej Bazyliki K siążąt i 
Apostolskich SŚ. P iotra i Paw ła, udzielonem
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z Rzymu dnia 10 lutego 1887 roku. Aktu
uroczystej Koronacyi dopełnił wybrany i wy­
znaczony Koronator, Najprzewielebniejszy X. 
Biskup Krakowski, w obecności i asystencyi 
Najprzewielebniejszych Arcybiskupów, Bisku­
pów, Infułatów, Prałatów i Kanoników, w przy­
tomności Wielebnych 0 0 . Zakonu Św. F ran­
ciszka, Duchowieństwa świeckiego i zakon­
nego, wielu dostojnych osób i nieprzeliczonej 
liczby zgromadzonych Wiernych czcicieli Ma­
ryi. Szczerozłote korony ozdobione sześciuset 
drogiemi kamieniami, któremi Obraz ukoro­
nowany został, sprawione zostały ze składek 
dobrowolnych pobożnych osób, a wykonał 
je w Krakowie według własnego rysunku 
starszy zgromadzenia jubilerów, p. W łady­
sław Wojciechowski.

Działo się to wszystko za panowania Nąj- 
jnilościwszego Monarchy FRANCISZKA JÓ ­
ZEFA I, Cesarza Austryi, pod którego opie- 
fcuńczem berłem rządy Namiestnicze w Gali- 
cy| sprawował Jego Excellencya Filip Zale­
ski, a Marszałkiem Kraju był Jego Excel- 
lencya Jan hr. Tarnowski.

Oryginalny akt Koronacyi drukowany na 
Pargaminie, podpisany przez Najprzewiele- 
niejszego Koronatora i obecnych aktowi Do­
stojników, zapieczętowany w naczyniu szkla- 
neni, umieszczono za sukienką Obrazu.

W kościele odśpiewanem zostało uroczyste
e Deum i Obraz Cudowny umieszczono
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napowrót w kaplicy Zebrzydowskich. Uroczy- 
; stość zakończyła się o godzinie 2 '/a po po- 
j  łudniu.

Po południu w poniedziałek cisza już za­
panow ała w K alw aryi —  tłum y rozeszły 
się do dom ów, duchowieństwo rozjechało, 

j  Ale w szyscy unieśli z sobą praw dziw ą w dzię­
czność dla 0 0 .  Bernardynów, którzy ten ak t 
koronacyi doprowadzili do skutku i podnie- 

j  śli cześć dla Matki Bożej, łączącą i pokrze­
p iającą w szystkie nasze dzieln ice, co tak  

j  podniośle w yraził X. Biskup w modlitwie 
strzelistej przed obrazem ukoronowanym . Z a­
pisać się godzi, że nieocenione zasługi w prze­
prow adzeniu tego ak tu  położył O. Stefan 

j  Podworski, O. K rescenty Jezierski i O. Cze­
sław Bogdalski. Prócz nich każdy z zakon- 

i ników przyłożył rękę do tego dzieła, a szczę- 
j  ście wewnętrzne, jak iego  doznali po spełnieniu 
| dzieła, je s t im najw iększą nagrodą.

 — ------------

WIADOMOŚĆ KRÓTKA 
O ŚW. APOLINARYM FRANCO I JE(iO TOWARZYSZACH 

(12 W r z eśn ia ).

Apolinary Franco urodził się w A quilar del 
i Campo w Sycylii, nauki odbył w uniw ersy­
tecie Salam anki i tam że otrzym ał stopień 
dok to ra ; pożegnał św iat i najzaszczytniejsze 

| w idoki na przyszłość, aby się poświęcić za-

( o - £ -     —  -------------------------------------------------  — -— |
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konowi świętego Ojca Franciszka, na  służbę 
Bogu i zbawieniu dusz; złożył śluby uroczy­
ste w prowincyi św. Jakóba w Hiszpanii. Ód 
tej cbwili w ciągłej pozostaw ał modlitwie, 
a  życie jego  było jednem  pasm em  um artw ie­
nia i pokuty. D ostaw szy pozwolenie od swych 
przełożonych pojechał w 1002 roku do wysp 
F ilipińskich a ztam tąd do Japonii, gdzie lat 
k ilka spędził w ubóstw ie, pokucie i ścisłej 
obserwancyi Beguły świętej, pracując ciągle 
nad naw racaniem  niewiernych. W owym cza­
sie prześladow anie chrześcian w ielkie przy­
brało rozm iary w królestw ie Omur, którego 
rządcą był Chrześcianin-odstępca. Ojciec Apo­
linary przebyw ający w M angazaki, udał się 
mimo próśb Braci swoicli do Omur, aby tam  
dam  do w iary św. naw racać; kazania  jego  
niezadługo tak i m iały rozgłos, że rządca kraju  
dowiedziawszy się o n im , zaraz go kazał 
uwięzić w raz z 0 japońskiem i chrześcianam i 
za pokarm  dano im tylko trochę surowego 
ryżu i wody ze sokiem jak ie jś  rośliny. Lecz 
św ięty ten zakonnik nie tracił czasu, całą 
noc spędzał na nauczaniu, słuchaniu spowie­
dzi i udzielaniu Chrztu św. przybyw ającym  
do jego w ięzien ia , którym  Jd lk u  wiernych 
stróży drzwi w ięzienia otwierało. Pom iędzy 
japońskiem i więźniami, którzy w raz z ojcem 
Apolinarym siedzie li, znajdow ało się trzech 
chrześcian, od dziecieństw a wychowani u bra­
ci M niejszych bardzo byli cnotliwi i gorąco

*   —   -------
&



pragnęli p rzyjąć sukienkę św. 1' ranciszka. | 
Ojciec Apolinary spełnił ich życzenie, oblekł 
ich w chabit zakonny i kazał im jakoby 
w klasztorze Nowicyat odprawiać. Pięć lat 
pozostawali ta k  w tym  więzieniu, nakom ec 
przyszedł wyrok, ażeby żywcem spaleni zo- 
stali. Było ich 10; wszyscy razem  ponieśli 
śmierć m ęczeńską 12 W rześnia 1022 roku. 
Ciała ich w popiół obrócone, wrzucone zosta­
ły w morze, aby ich chrześcianie na relikw ie 
nie brali. P ius IX  ich kanonizow ał. Pam ięć 
św. Apolinarego i jego  tow arzyszy czczona 
jest dziś we w szystkich Zakonach św. O. 
Franciszka.

— -OKn-—

N I E K T Ó R E  Z  M A K S Y M  Ś W  I G N A C E G O .
O boleściach M aryi Panny.

W ięcej M ary a P a n n a  bo le je  
k iedy  lu d z ie  grzechem  o b raża ją  
J e j  jed n o ro d zo n eg o  S y n a , 
bo la ła  k iedy  go k rzyżow ali.

Ja k  światło z ciemnością, tak  M arya z grze­
chem, czy to uczynkowym, czy pierworodnym 
nie ma żadnej łączności; są to rzeczy cał­
kiem sobie przeciwne. Ja k  przyczyną kary  
jest w ystępek, ta k  przyczyną ukrzyżow ania 
Chrystusa je s t grzech, które tyle razy pow ta­
rzasz, ile razy grzeszysz, i to z niesłycha­
nym bólem M aryi!

Żydzi co krzyżow ali C hrystusa nie znali 
Go ty  wiesz kogo obrażasz; za nich ja k  za
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Ciebie, jeszcze nie cierpiał był C hrystus; oni 
żadnych nowego praw a na pomoc nie otrzy­
mali Sakram entów , a tyś tyle otrzymał. Patrz,
0 ile gorszym od żydów jesteś!

Śmierć Chrystusa tak  złą nie jest, aby się
1 za dobrą uw ażać nie m ogła; była bowiem 
spłaceniem  długów przez ludzkość zaciągnię­
tych, była wiecznej szczęśliwości drzw iam i; 
grzech zaś tak  złem jest, iż tylko złem, i ni- 
czem więcej.

Jeżeli chcesz czcić M aryą, nie obrażaj Jej 
S yna; w ten sposób i M atki i Syna synem 
się okażesz. Jakżeby  się mógł podobać M at­
ce, kto je st nieprzyjacielem  Jej Syna, B oga? 
To treść pobożności, bez tego wszystko na nic.

O pokucie.
T ak  należy  p oku tow ać , aby  w se r­

cu sk ru ch a , w u s tac h  w yznanie, a 
w uczy n k u  zadośćuczyn ien ie  było.

W ielka to rzecz pokuta! łatwiej je s t duszę 
niew inną od zbrodni uchronić, niż stosowną 
za zbrodnię pokutę uczynić. Ma i krokodyl 
łzy sw oje; nie na ich obfitość, ale na ich 
prawdziwość zważać potrzeba —  nie ile ale 
jak ie  są?

Pokuta od zbrodni m niejszą być nie po­
w inna; ile w sobie grzesznik doznał uciech, 
tyle ze siebie uczynić winien o fiar: owszem, 
cały  człowiek poświęcić się w inien Bogu 
przez pokutę, ponieważ cały Go obraża przez
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grzech. Żeś zbrodnię popełnił to w iesz; ałe 
czyś przez swoją pokutę zadośćuczynił, tego 
wiedzieć nie możesz dlatego nigdy nic po­
trzeba ustaw ać w pokucie; żal że się obra­
ziło dobrego Boga, nie prędzej aż z życiem 
niech się kończy.

Czemuż zwlekasz ze swem nawróceniem  
ku P an u ?  czy ci tak  je s t m iłą niewola sza­
tan a?  jeśli w nadziei przebaczenia zbrodnię 
do zbrodni dodajesz, to lękaj się, abyś przed 
jej otrzym aniem  nie zginął. —  Pokuta, któ- j  
rą  słaby czyni, je s t słabą.

Do w s z y s t k i c h  P r z e w i e l e b n y c h  Ks. Ks. D y r e k to r ó w ,  o ra z  
B ra c i  i S i ó s t r  III Z akonu  S. 0 .  F r a n c i s z k a .

Już w grudniu b. r. obchodzić będzie cały 
św iat katolicki w ielką uroczystość jub ileu­
szową, t. j. 50-letnią rocznicę kapłaństw a 
Jego  Świątobliwości P apieża Leona X III. 
Dzień ten uśw ietnią modły, w ielkie uczynki 
m iłosierdzia cbrześciańskiego i niezrównane 
dowody czci i przyw iązania ku Stolicy apo- j  

stolskiej. Na chwilę tę przygotow ują się już 
od daw na w szystkie społeczności k a to lick ie ,! 
a  od udziału w tej uroczystości jubileuszowej 
nie usuw ają się naw et c i , co choć stoją po 
za społecznością kościoła świętego, ale wiele 
zaw dzięczają niezmiernemu wpływowi mo-1 
ralnem u, ja k i Ojciec św ięty na w szystkie lu­
dy św iabi wywiera. Co który z narodów ma
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najcenniejszego, to w darze śle do Rzymu
na wielki dzień sekundycyi papieskich. I tak 
F r a n c y  a ,  ta  pierwszorzędna córa kościoła, 
bogatą sposobi tyarę, takąż samą tyarę, lecz 
całą zasianą klejnotami i kamieniami drogie 
mi poseła c e s a r z  n i e m i e c k i  lubo nie ka­
tolik. W B e l g i i  2750 parafij, każda inny 
dar składa, a między innemi olbrzymią bi­
bliotekę, złożoną z samych dzieł katolickich 
pisarzy, wydanych w Belgii w ostatnich 50 
latach. Katolicy M a r s y l i i  złożą pięknie cy­
zelowaną amforę, której ucho ma kształt sza­
tana silnie skrępowanego różańcem i paskiem 
św. Franciszka. N e a p o l  daje wielki złoty 

| tron. W e n e c y a  sposobi bogate koronki do 
ubioru mszalnego, które kosztować będą 9000 
lir, czyli niemal 5000 złr. Francuskie mia­
sto T a r b e s  składa w darze artystycznie 
wykonaną miniaturę bazyliki i groty z Lurd. 
Biskupstwo z L o i s s o n s  daje bogate zwier­
ciadło z St. Gobain. L o n d y n  ornat wspa­
niały. Arcybiskupstwo z R o u e n  koronki 
z Alencon. Prymas węgierski kardynał S i­
ni o r  ofiaruje zloty kielich ważący 250 du­
katów7. 0 0 .  Cystersi z opactwa L e r i n s  wy­
kończają bogaty foliant, zawierający w ko­
sztownych oprawach tłumaczenie kantyku 
M a g n i f i c a t  na 150 języków. M o d e n a  
przyniesie szczerozłoty kielich przecudnej pię­
kności. Międzynarodowy komitet jubileuszo­
wy buduje wspaniały ołtarz w stylu gotyc-

&
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kim, a naczyń świętych i urządzeń do tego 
ołtarza dostarczy a r c y b i s k u p s t w o  Me- 
d y o l a ń s k i e .  Biskup z C l e r m o n t  wyse- 
la dzieło sztuki plastycznej, głoszące chwałę 
świętych w jego dyecezyi urodzonych. Ka­
tolicy T r y d e n t u  rzeźbią chrzcielnicę w mar­
murze i gromadzą liczne kielichy, o rna ty ,; 

j  komże, obrusy, i t. d. tudzież mnóstwo wy- j 
robów z drzewa oliwnego zdobnych ruozajką 
z innych drzew. Tercyarze Francyi, Belgii, 

j  Niemiec, Hiszpanii i Anglii, wysokiej w arto- 1 
| ści dary artystyczne składają Ojcu świętemu. | 
Tercyarze włoscy przygotowują w darze 
prześliczny posąg S. O. Franciszka. Myśmy 
atoli ubodzy, złota ani darów wspaniałych 

I wiele dać nie możemy, lecz, że serca mamy 
{ poczciwe, więc najwięcej ponoś modlitw w tym 
dniu pięknym poślemy w niebo, na intencyę 
naszego drogiego Ojca świętego. Przytem 

I jednak i o podarku bodaj skromnym pamię­
tać się godzi. Dostojni nasi Arcypasterzę we- 

| zwali cały naród polski i ruski by chętnie 
j spieszył z datkami na świętopietrze. W tako- 
| wycli składkach udział wszyscy bez wyjątku 
I katolicy a więc i tercyarze toż samo wziąć 
j  powinni. I nie wątpimy, że się tak stanie, j  
Z licznych jednakowoż stron zapytywano re- 

: dekcyę c z y  t e r c y a r z e  p o l s c y  jako tacy 
j nie pomyślą podobnie jak  tercyarze wszyst­
kich innych narodowości o drugim jakim  po­
darku od  s i e b i e ,  któryby mógł być wyra-



zem szczególniejszej wdzięczności dla Ojca 
| świętego za to wszystko, co uczynił dla roz­
woju III Zakonu S. O. Franciszka. P y tan ia  
te  były słuszne i uzasadnione, i dlatego re- 
dakcya porozum iawszy się natychm iast z n a j­
wybitniejszym i tercyarzam i zam ieszkałym i 
w K rakow ie podjęła chętnie ich rad ę , aby 
w szystkie kółka tercyarsk ie  kraju  naszego 
zbierały pomiędzy sobą datk i zwłaszcza dro­
bniejsze, z których razem  zebrana sum a w rę­
czoną zostanie i m i e n i e m  t e r c y a r z y  p o l­
s k i  cli O j c u  św.  n a  M s z ę  ś w.  j u b i l e u ­
s z o w ą .  W urzeczywistnieniu tedy tej myśli 
upraszam y najuprzejm iej wszystkich P rze­
wielebnych księży Dyrektorów , jako też s ta r­
szych Braci i Sióstr III  Zakonu, by takow e 
składki w kółkach swych zarządzili i zebra­
ną kw otę z dokładnem  wym ienieniem  na­
zw isk i złożonego datku przesłali do redak- 
eyi „Dzwonka I II  Z akonu11 celem publicznego 
ogłaszania składek. Równocześnie z tern ogło­
szeniem zaw iązuje się kom itet te rcy arsk i, 
który całą akcyą składkow ą pokieruje i nad 
szczęśliwem przeprow adzeniem  tej myśli czu­
wać będzie' Żyw im y nadzieję, że pobożne 
braterstw o serafickie gorącem  sercem powita 
tę odezwę i żywo się zajm ie grom adzeniem  
składek na M s z ę  ś w. j u b i l e u s z o w ą  dla 

jca  świętego. Gdy tercyarze całego św iata 
*ią do W atykanu swe dary, nie bądźmyż



Następujący tercyarze i tercyarki przy ko­
ściele ÓO. Bernardynów w Krakowie złożyli 
dla Ojca św. na M s z ę  św.  j u b i l e u s z o w ą :  

Katarzyna Jaglarz 20 ct., Salomea Flor­
czyk 15 ct., Maryanna Kleczkowska 10 et., 
Maryanna Niemczyk 20 ct., Maryanna Suler- 
ka 30 ct., Julianna Cieślonka 40 ct., Agnie­
szka Gembałeś 20 ct., Agata Kaczmarczyk 
50 ct., Katarzyna Golik 20 ct., Regina W oj­
tas 20 ct., Teresa Seweryn 50 ct., Katarzyna 
Bulko 20 ct.. Jadw iga Dutkowna 30 ct., Urszu­
la W ojdzianka 40 ct., Marya Kaczyńska 20 ct., 
Maryanna Satola 10 ct., M aryanna Tyrajska 
12 ct., Marcyanna Arczyńska 20 ct., Sumi- 
laska Ludwina 50 ct., Anna Konopkowa 30 ct., 
Elżbieta Szyszkowa 50 ct., Anna Słowik 
25 ct., Maryanna Sikora 1 złr., Maryanna 
Juszczak 1 złr., Regina Gawor 30 ct., Ewa 
Dębowska 20 ct., Tekla Wiktorczyk 50 ct., 
Agata Sodzina 25 ct., Magdalena Zurkow- 
na 20 ct., Antonina Foryś 30 ct., Regina ter- 
cyarka 2 cwancygery, Zuzanna Hryńska 1 złr., 
Ewa Goralowa 10 ct., Agnieszka Kozubow- 
na 50 ct., Małgorzata Łabusiewicz 10 ct., 
Tekla Bielówna 10 ct., Bukowski Jedrzej 
1 złr., Reciniowna Maryan na 50 ct., Wilczkó- 
wna Maryanna 1T5 złr., Regina Talaga 20 ct., 
Bazylides Katarzyna 1 złr., Helena Domaga- 
lknka 80 ct., Tekla Bielowna 10 ct., Julian­
na Ptaszek 50 ct., Antonina Zapalska i Ma­
ryanna Leśniak wspólnie 30 ct., Ze składki
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{ zbieranej przez O. Dyrektora w kościele 0 0 .
| Bernardynów w Krakowie wpłynęło 18 złr. 
j 5 et., Majewska Bronisława 40 ct., Zofia i 
Katarzyna BO ct., Karolina Talka 50 ct., Ma- 

I rya Tyszkiewicz 1 złr. Razem zebrano 38 złr.
! 28 ct. i dwa cwancygiery.

Od A d m i n i s t r a c y i  „ D z w o n k a " .
Na złote korony dla Matki Boskiej w Kalwaryi 

Zebrzydowskiej złożono w redakcyi „D zw onka":
ks. A lbert D o m in ik a n .....................................złr. 2■—
Katarzyna C z y ż ...............................  20
ks. Szudarek z N ie p a r t a ...............  1T8
X. Łopatow ski z Mikluszowic od tercyarzy 4‘50
X. Łopatow ski „ od parafian 170
X. Łopatowski „ powtórnie 7-—
Pew na P a n i .......................................... 2 '—
K atarzyna L i s t w a n .......................... 50
G o łe m b e r s k a ..................................... 40

I Składka w kościele 0 0 . Bernardynów
w K r a k o w i e .....................................  37 24

Ju lia  P lu d ro k o w sk a .......................... P20
Katarzyna K rz y s ia c k a ....................  22
Marya N ie d z i e l s k a .......................... P —
D orota K a rk o s z y ń s k a ..................... P —'
Eleonora Szurm ińska od siebie i od te r­

cyarzy ................................................  5'10
Marya L u to m s k a   P  —
M. Dymek od siebie i tercyarzy . . . 3‘08
Marya Stanek ze Zakrzów ka . . . .  25
Maryan Bartynow ski 1 dukat w złocie
Celestyn D. z K r a k o w a ...............  30
A gnieszka tereyarka .  .....................  10
Józefa S t o k ł o s a ...............................  50

Do przeniesienia 70.47
i jeden  dukat w złocie.

$



T Z przeniesienia zlr. 70-47

Agnieszka Połczyńska od tereyarzy
i jeden dukat w złoeie

L  V I  l i  I L iZ ilI c l

Brygida Godowa z Krakowa . .
Ks prob. Gorschke z Górnego Szląska 
poprzednio z e b ra n o ...................................•

z Gniezna . 18-50 
2 —  

1-80 
6-60

Razem 9937
i jeden dukat w złocie.

N e kro l og i a .

Dnia 30 Lipca r. b. w klasztorze 00 . Reforma- j  

tów w Kaliszu, zakończył życie X. Demetry Wy­
rzykowski, kapłan tegoż zgromadzenia przeżywszy j  

lat wieku 51, kapłaństwa 26, powołania 36, przy po­
grzebie natłok mieszkańców miasta był wielki, bo 
nietjlko kościół, lecz cmentarz i korytarze zalegał; 
a ogólny płacz i żal świadczył, źe ludność katoli­
cka pojmuje co traci dziś w kapłanie zakonniku, 
po kasacie zakonników w Kongresowej Polsce, m  \ 
pogrzebie celebrowali 00 . Franciszkanie prz.y assy- 
stencyi 20 świeckich jkapłanów. Ciało pochowano 
w grobach zakonnych pod kościołem. Requiescat in j 
pace.

W Z b a r a ż u  zmarła dnia 5 lutego 1887 siostra 
Anna Franciszka B u d z y n a  rodem z Kretowiec, 
a dnia 18 maja Marya Franciszka B i e r n a t  wdowa | 
również z Kretowiec, obie już wiekiem podeszłe, 
a życiem bogobojnem się odznaczające.

W T a r n a w i e  d o l n e j  zmarły dwie siostry 111 
Zakonu. Dnia 17 lipca Katarzyna Małgorzata Kup­
czyk w wieku lat 70, wdowa, a dnia 18 lipca b. r. j  

Maryanna Joanna Holewina, licząca lat 71.
Polecamy ich pobożnym modlitwom braci i sióstr.

*



Prośby do Boga na miesiąc Wrzesień.
W  Imię Ojca f  i Syna i Ducha św. Amen. ,
Wszechmogący Wieczny Boże! Przed tronem Twe­

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepoka- 

I  lanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. C. Idziego opata, św. Izabelli. O gorącą miłość 

ku Panu' Bogu.
2. P. S . S te fana  króla, św. Lucyusza. O żarli­

wość w nabożeństwie.
3. S. S. B ronisław y, św. Antoniego. 0  skupienie 

duszy.
4. N. S . Joachim a, św. R óży z Witerbo. 0  opie- 

ke P. J. nad zakonami S. O. Franciszka.
5. P.‘ S . W awrzyńca , bł. Karola. O rozszerzenie 

III Zakonu.
(i. W. S. Zacharyasza pr., bł. Tasseranda. 0  od­

wrócenie klesii od narodu naszego, 
j 7. S. S. Reginy, bł. M aryi. O nawrócenie niedo­

wiarków.
8. C. S. N a ro d z e n ie  N. M. P. bł. A ntoniny. O wy­

trwałość w dobrem.
‘J. P. S. Gorgoniusza, bł. F ranciszka. 0  spokój 

duszom zmarłym.
10. S. S. M ikoła ja , bł. A leksandra. O światło w wąt­

pliwościach.
f  N. S S . Prota i  Jacka , św. B ernarda . O na­

wrócenie błądzących.
12. P .  8. W aleryana, śio. Leona. O szczerą po­

kute i skruchę.
13. yif. 'S. Aurelego, bł. Adonzy. O zdrowie.
14. S. Podwyższenie św. K rzyża, bł. Jo lan ty . O ró­

żne doczesne dary.
§»----   -m
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15. C. S. Nikodema, bł. Eufrozyny. O ducha po­

kory świętej.
16. P. a. Cypryana, bł. Maryi. O zdanie się na 

wolę Bozą.
17. S. 5. Blizn, Sic. O. Franciszka. 0  zamiłowanie 

ubóstwa i umartwienia. Odpust zupełny.
18. N. S. Józefa z Kupertynu. O zwycięstwo w po- i  

kusa cli.
19. P. SS. Januarego i Konstantyna, hl. Małgo­

rzaty. O zachowanie od klęsk rozlicznych.
20. W. S. Eustachego, bł. Bernardyna. 0  nawró­

cenie pijaków.
21. S. S. Mate usza, bł. Maryi. O spokój duszy.
22. C. S. Maurycego, wiel. M aryi Anny. 0  po­

wstanie z nałogów brzydkich.
23. P. S. Tekli, bt. Beatryczy. O wytrwałość we j 

wierze.
25. S S. Gerarda św. Pacyfiku. O pomoc dla nie­

szczęśliwych i ubogich.
25. N. S. Justyny, bł. Joanny. 0  pojednanie i zgo­

dę zwaśnionych.
26. P." S. Cypryana, św. Łucyi. O dobrą spowiedź.
27. W. S. Eleazara. 0  godne przyjmowanie P. J. 

w Komunii św.
28. S. S. Wacława, św. Bernardyna. 0  gorliwe 

spełnianie obowiązków.
29. C. S. Michała Archanioła, bł. Roberta. O od­

dalenie od nas chorób wszelkich.
30. P. S. Hieronima, bł. Magdaleny. 0  dobre wy­

chowanie dziatek.

L. 3303.
Kraków, dnia 22 Sierpnia 1887 r.

(L. S.)
f  Albin.

W Krakowie w drukarni „Czasu", pod zarządem J .  Łakocińskiego. 
Nakładem O. Czesława Bogdalskiego.
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